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Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki niech żyje! 
Największą większością, jaiką 

& odrodzonej Polsce kiedykol-
Itwiek skupić zdołał kandydat na 
DIowę Państwa, został wczoraj 
profesor Ignacy Mościcki, w y 
brany ponownie Prezydenitern 
KseczypospolMej. 

W czterech poprzednich Zero 
maidzertiaclh Narodowych, w łdtó 
rych dokonano obioru Zwierzch
niej Władzy, uiigdy ilość głosów 
na Wybrańca Narodu nie siętgała 
Bfczfby 300. Dnia 9 girudlnda 1922 
wynosiła — 289, dnia 20 ginudnia 
•S22 — 298, dnia 31 maja 1926 — 
292, dnia 1 ctzerwoa 1926 — 
BtL 

Wczoraj kandydatura prof. 
Mościckiego skupiła maksymal
ną ilość głosów 332, o 51 więcej, 
nrż przed 7 laty. 

Te cytry mają swoją wymo-
isvc. 1 te cyfry są najlepszą odpo
wiedzią na małoduszną demon-
strację absencji ze strony wiel
moży partyjnych, dąsających się 
po kątacih na to, że w • ustroju 
parlamentarnym zasada większo 
ści ma swój walor. 

Dziś w południe Elekt wczo
rajszego Zgromadzenia Narodo
wego złoży na Żarniku przysię
gę, a tern samem rozpocznie dra 
gie siedmiolecie prezydentury. 

Cidy pnzed siedmiu iaty po raz 
pierwszy prof. Mościcki składał 
przysięgę jako Włodarz Pań
stwa Polskiego — nazwisko Je
go znane było t y t o tym, którzy 
Ł mroków niewoli wykuwali dro 
gę do wolności, i tylko tym, któ
rzy na wyżynach mitekktjuai-
nych torują drogę postępowi wię 
dzy. 

Ale od tej drwili minęło sie
dem lat i dziś nazwisko Prezy
denta Mościckiego wyraża ideal
ną osobtetość, mogącą w Polsce 

zaprezentować majestat Rzeczy
pospolitej. 

Przez tych siedem lat 32 mi-
Ijony obywateli spoglądało na tę 
postać i coraz silniej uwypuklała 
się w wyobraźniach ogółu pięk
ność duchowa i fiizyczna, hart i 
mądrość, szlachetność i wy twór 

ność tej osetoMoścL 
Z bezcennym zatem skarbem 

ogólnego uznania i osobistego au
torytetu wkracza Prezydent Mo 
ścieki w drugą kadencję swego 
urzędowania. 

Oby drugie siedmiolecie rozpo 
częło się pod tak szczęśliwemi 

auspicjami, jak w tych przełomo 
wych dniach majowydh, kiedy 
jedyną dewPzą, obowiązującą w 
Polsce, stało s ię: Salus Respu-
blicae suprema lex! 

Gdy wczoraj przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego o-
głosił, że Ignacy Mościcki został 

ponownie obrany Plrezydiemltiem, 
huragan oklasków powitał te 
słowa i z piersi obecnych wydo
był się okrzyk: 

— Niech żyje! 
Słowa te rozbrzmiewać dziś 

będą na olbrzymich połaciach 
kraju, od Karpat po Bałtyk, od 

kresów Wiileńszczyzniy po ktretsy, 
Pomorza, od Zbrucza po Śląsk. 

Prezydent Mościcki niech ży-
je! 

O przebiegu wyboru Prezydenta Rze
czypospolite! przez Zgromadzenie Na
rodowe piszemy obszernie na sir. 2-ef. 

KpŁ Skarżyński nad Atlantykiem w locie do Ameryki 
na polskiej awionetce R. W. D. 5 bis 

SU LOUIS 7-go mafa (telegram specjalny „Expressu Porannego". Dziś o godz. 11 wlecz, hapitan pilot 
Stanisław Skarżyński wystartował na aparacie konstrukcji RWD 5-bis do lotu transatlantyckiego 

ST. LOUIS. 8. 5. — Telegram 
specjalny „Expressu Porannego". 

Start nastąpił z lotniska sene-
galskiego St. Louis. Droga kapi
tana Skarżyńskiego prowadzi 
przez Atlantyk do brzegów Ame 
ryki południowej — do Natalu. 
Odległość pomiędzy punktem 
startu do pierwszego lądowania 
wynosi 3190 kim. 

Lot na aparacie RWD 5 — bis 
odbywa się z przeciętną szybko
ścią 170 kim. na godzinę. We
dług tego obliczenia lądowanie 
na ziemi Amerykańskiej nastą
pić może po 20 godzinach lotu 

przez Atlantyk między godzina
mi 7 a 8 wieczorem. 

ST. LOUIS. 8. 5. (Tel. speclal
ny „Expressu Porannego"). — 
Komisarzem lotu polskiego na 
miejscu startu był kierownik 
miejscowego „Aeropostale", p. 
Vieux, który o rozpoczęciu lotu 
wysiał dziś o 7.4S rano telegra
ficzny meldunek Aeroklubowi 
Rzeczypospolitej Polskiej w War 
szawie. 

Telegram wysłano z opóźnie
niem w skutek tego, że miejsco
wa stacja telegraficzna jest nie
czynna w nocy do 7-ej rano. 

-):*:(-

Samolot kpt. Skarżyńskiego 
Samolot kpt. Skarżyńskiego to 

mały platowiec sportowo tury
styczny. 

Zbudowany został w Warszta
tach Doświadczalnych na Okęciu, 
wzniesionych Drzez L.O.P.P. kosz
tem 300 przeszło tysięcy złotych. 

Konstruktorami jezo sa młodzi 
inżynierowie polscy Stanisław Ro-

Z z a w i a d o m i e n i e m o w y b o r z e 

Aiars/alek Sejmu Świtalski i marsza! 
z Selma m Zamek, w celu uwiadomię 

nownym wyiorzc Zgrom 

ek Senatu Raczkiewicz, wyjeżdżają 
nia p. Prezydenta Mościckiego o po-
adzenla Narodowego. 
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galski, Jerzy Drzewiecki i ś. p. Sta
nisław Wi«ura. 

Samolot ten typu RWD 5 - bis, 
został przebudowany z samolotu 
typu RWD 5, takiego samego na ja
kim obecnie pułk. Kwieciński i kpt. 
Hirszbandt zdobyli puhar w zawo
dach aigiersko^marokańskich i ja
ki służył za pierwowzór przy bu
dowie samolotu RWD 6 kpt. Żwirki 
i inż. Wrgury. 

RWD 5 - bis jest zwykłym sa
molotem turystycznym II-ej kate
gorii. Otrzymał on znak rejestra
cyjny SP — AJT7. 

Różni sie on od swego prototypu 
tylko tern. że na miejscu pasażera 
i w skrzydła wbudowano dodatko
we zbiorniki benzynowe, dzięki 
czemu całkowity zapas paliwa wy
nosi około 750 litrów i umożliwia 
nieprzerwany 30-godzinny lot. 

Doprawdy wierzyć sic nic chce, 
że to maleństwo ma zasic.tr 5.000 
kilometrów. Rozmiary jego są 
mniejsze od rozmiarów samolotu 
Bleriota. który zdobył światowy 
rozgłos przebywając orzed ćwierć-
wiekiom kanał La Manche! 

Rozpiętość RWD 5 - bis wynosi 
ł0.5 mtr. a powierzchnia nośna 15 
mtr. kw. Maksymalna waga z piło-
tern. jego bagażem i pełnym zapa
sem paliwa wynosi 1.100 kg. Obcią 
żenię maksymalne 1 mtr. kw. po
wierzchni nośnej 73.5 kg. 

Kabina .pilota jest bardzo wygod
na osłonięta od wiatru. Siedzenie i 
oparcie pokryte jest gumowa na
dymana powietrzem poduszka, ob
szyta materiałem. Pod siedzeniem 
i za niem niewielka pusta przestrzeń 
przeznaczona iest na bagaż pilota. 
Bagażu tego musi być bardzo mało. 
Tylko to, co najkonieeżniejsze, a 
wiec orzedewszystkiem mapy, nie
co żywności, malutka apteczka i 
niezbędne przybory toaletowe. 

W kabinie wmontowano sa dwie 
busole. Jedna kulista na wysokości 
głowy pilota, druga płaska u jego 
stÓD. obok drążka sterowego. Na 
tablicy orzed oMotem wyłącznik, 
manetki do sa-zu i oowietrza, wskaż 
niki benzyny, ciśnienia oliwy, licz
nik obrotów, oraz reszta przyrzą
dów pokładowych, a wiec wysokoś 

ciomierz, szybkościomierz i sztucz 
ny horyzont Spcrry. 

Szybkość 175 kmigodz., łatwość 
wznoszenia sie, szybka i dokładna 
reakcja na stery, nieskomplikowa
ny system przewodów benzyno
wych i oliwnych — oto zalety, któ
re skłoniły komisję badająca samo
lot do wydania orzeczenia: 

— Samolot nadaje sie do lotów 
długodystansowych. 

SP — AJU posiada również in
stalacje oświetleniowa wymagana 
przez prawo lotnicze wszystkich 

krajów do lotów nocnych. Światła 
na końcach płatów i ogonie samo
lotu sa zasilane z suchych bateryj. 

Pomysłowo rozwiązano również 
zagadnienie oświetlenia wnętrza 
kabiny. Źródłem światła jest mała 
żarówka od latarki kieszonkowej 
umieszczona w specjalnej opasce 
na czole lotnika. 

Światło żarówki nie razi swym 
blaskiem oczów pilota a doskonale 
oświetla wszystkie wskaźniki. Ża
rówka również iest zasilana prądem 
z suchej baterii. 

Dowcipna ta instalacja została 
zrealizowana według pomysłu dwu 
urzędników cywilnych, pracujących 
w departamencie aeronautyki. 

Samolot kpt. Skarżyńskiego jest 
zaopatrzony w silnik angielskiej fa
bryki „De Haviland" typu (iipsy-
Major o sile 120 KM. (Przy maksy
malnej ilości obrotów moc wzra
sta do 130 KM). 

Jest to silnik rzędowy, chłodzo
ny powietrzem, odwrócony. Przy 
normalnej ilości obrotów zużywa 
23,5 litrów benzyny na godzinę. 

Kpt. Skarżyński-bohater Atlantyku 
Kp1.. pMot Stanisław Skarżyński uro 

dził się dii. 1 maja 1-899 r. w Warcie, 
w woj. łódzkiem. 

Do szkól uczęszcza! w Kaliszu i Wło 
clawku, gdzie otrzyma) maturę. Jeszcze 
na lawie szkolnej bral udział w działał 
nosci P. O. W. powiatu włocławskiego. 

W listopadzie 1918 r. w szeregach 
P. O. W. rozbraja oddziały niemieckie, 
poczem wstępuje do 29 p. p. s. k. 

W czerwcu 1919 r., po ukończeniu 
szkoły Podchoraiycli zostaje mianowa 
ny podporucsnłkiem i odchodzi na 
front. 

Ranny w polu, po wyjściu ze sżpiuiia, 
zostaje oficerem werbunkowym, lecz 
gdy tytko a raca zupełnie do sit, zgła
sza się do raportu z prośbą o odesłanie 
na front. 

W sierpniu 1920 r. w czasie bitwy 
warszawskiej, pełniąc funkcję dowód
cy kompanii zostaje pod Benjaminowcni 
ciężko ranny odłamkiem granał!! iv 
kolamd. 

Po wiciu sikoinipIPkowanych opera-
I ciach i długich miesiącach spędzonych 
i w szpitalu mokotowskim ,kpt. Skarżyń
ski może wprawdzie cliodzić bez laski, 

. ale zlckika utyka na IIOKC i nie jes: iuż 
I zdolny do rfu-iby 1'niiowei, pracuje więc 
j w biurach Departamentu Piechoty M. S. 

Wojsk. 
Dla jeso czynnej natury myśl o spę

dzeniu rałcKO życia przy biurku za
czyna być lorl-urą. Glice wrócić do 
służby linjowej. Wybór jego pada IKS 
lotnictwo. 

Nie udaje mu się łatwo zrealizować 
swych marzeń. Dwa razy staje na ko
misję lekarską i dwa razy zostaje zdy-
skwalifAowany, ze względu na uszko
dzenie koluna, Dopiero trzecia komisja 
lekarska po długich naradach i waha
niach, daje swoje piacet. 

Kpt. Skarżyński kończy w roku 1925 
szkolę pilotów w Bydsoszczy, poczem 
petoii służbę w 1 ptiflku lotniczym w 
Warszawie. Ze stanowiska d-cy 12-ej 
eskadry przechodzi d<o departamenai 
Aeronautyki, otrzymując referat lotni
ctwa sportowe«o. 

W r. 1931 wespół z fcpt. inż. obserwa 
torem A. Markiewiczem dokonuje naj
większego polskiego raidu powietrzne-

P. premier Prystor po przybyciu na Zamek. 
• | 

Bezczelne żądanie Niemi* 
Rtwłija Traktatu Wersalskiego 

wzamfan za udział w konferencji gospodarczej 
LONDYN. 8. 5. — Z Waszy ig -

tanu donoszą, że prezydent Ban
ku Rzesiy 4r. Schacht zamierza 
podczas jutrzejszej rozmowy z 
pr&zycleiitem Rooseveltem wy su 
nąć formalne żądanie rewizji 
Traktatu Wersalskiego jako re
kompensatę za udział Niemiec w 
róndyńskiej konferencji gospodar 
•net 

Dla nadania swemu wniosko
wi większej wagi zamierza dr. 
Schacht oświadczyć, iż w prze
ciwnym rasie Niemcy nie zwró
cą krótko i długoterminowych 
pożyczek prywatnych, udzielo
nych im przez kapJtal Stanów 
Zjednoczonych w wysokości o-
kolo rofljswda dcłarów w zfocie. Awjoncika R.W.D. 5-bis, na kióre] kpt. pil. Skarżyński wystartował do Mu 

go i p ei wszego zarazem toi-n puz;i gra 
nicc Europy na polskim samolocie Ł2 
i z silnikiem polskiej produkcji. 

Za zasługi bojowe kpt. Skarżyński 

jes-t odznaczony orderem 
tari i trzykrotnie Krzyżem 
za pracę nad rozwojem 
tym i srebrnym Krzyżem 

Virtuti Miłi-
Walecżnycli. 

otniclwa zto-
Za sługi. 

-)*(-
Co przywiózł Herriof 

z Ameryki 
LYON. 8. 5. Dziś rano przybył 

tiu z Paryża Horriot, witany bar
dzo serdeczni ie. Na dworcu Hcr-
not oświadczył w rozmowie, źc 
przywiózł z Waszyingtomu bar
dzo bogaty materiał, który wi
trioli być dokładnie rozpatrzony 
przez konferencję gospodarczą. 
O przyjęciu, jakie mu zgotowa
no w Białym Domu, HeTriot mó
wił z entuzjazmem. 

„Znalazłem w Rooscvelc:e 
ozlowreika jaiknujlcpiej usposo
bionego wobec Francji, znakom; 
cic orjenitwjącego s!ę we wszyst
kich najpoważniejszych zagadnie 
niach obecnych i z którym łatwo 
jest się porozumieć. 

Herriot pozostaje pod wraże
niem wielkiej siły politycznej se
natu ameryka ftskiego. Senatoro
wie — podkreślił Heurtot — są w 

Stanach Zjednoczonych niemal 
głowami poszczególnych stanów, 
a wpływy ich dadzą się chyba 
porównać tylko do wpływów se 
natu rzymskiego. Dlatego też 
Herriot nie żałuje bynajmniej, że 
zdołał odbyć osobiste rozmowy 
z większością, senatorów i wyra 
ża się z wiefkiem uznaniem o na
radach swych z ministirami ame-
rykaiiskiinr, którzy okazali się 
ludźmi bardzo miłymi i posiada
jącymi wicllką wiedzę. 

„Znalazitem w Stanach Zjedlno 
czonych — zakończył Herriot — 
istotną Chęć do porozumienia o-
raz wspólność przyświecają
cych nam idei wolności, słuszno 
ści i sprawiedliwości, kióre do
pomagać będą nam w walce i 
preeziwyoicżeirtiii obecnych tnu-
dnośtf". 

http://zasic.tr


"* łnaTa W33 ł \ ' 
•9-"*. 

l/i 

Ignacy Mościcki ponownie Prezydentem Rzeczypospolite! 
wybrany na Zgromadzeniu Narodowem 332 glosami 

'Jul o godz. 8 rano ożywiły sie I były ambasador Rzplitej w Rzymie 
wczoraj kuluary gmachu sejmowe- | i \ pierzy Potocki, 
KO. Choć plenarne posiedzenie Blo> 
Łu Bezp. zapowiedziane byto do> 
piero na godzinę 9-u». jednak Już o 
wiele wcześniej napływać poczęły 
rzesze posłów i senatorów do gma
chu. 

Przed Sejmem straż marszałko
wska olinuje porządku I sprawdza 
łegitymacje wchodzących i karty 
wstępu na Zgromadzenie Narodo
we. 

W Sennie zbierają sie w salach 
fclubowyoh Bloku Bezn. posłowie i 
senatorowie, znajdują sie w gma
chu również i le partie, które wez
mą udział w Zgromadzeniu, a więc 
Chłopskie Stronnictwo Rolnicze, 
dwai członkowie Chadecji Mało
polski Wschodniej, klub Żydowski, 
klub niemiecki I posłowie komuni
styczni. 

Te stronnictwa, które uchwaliły 
wstrzymać sie od udziału w Zgro-
jtiadzeniu Narodowem, wojróle do 
gmachu sejmowego nie przybyły. 
Tytko kilku przywódców błąka sie 
przez czas jakiś w kuluarach i bii-
iecie. A wiec pp. Korfanty, N.e-
działkowski, Chądzyński, Jankow
ski, ukrainiec Makuch. Lecz i on! 
niebawem znikają z gmach* I uda
ją sie gdzieś na miasto. 

Plenarne posiedzenie 
Bloku Bezpartyjnego 

O godz. 9-ej rozlega sie w loka
lu klubowym dzwonek. Zebrał się 
całkowity komplet posłów I .sena
torów. Wszyscy w czarnych ubra
niach; byli wojskowi przypięli or
dery; posłanki' w ciemnych wizy
towych sukniach. 

Prezes klubu. Walery Sławek, od 
czytuje uchwale orezydSum, wy
stawiająca kandydaturę orof. Igna
cego Mościckiego na Prezydenta. 

W momencie, w którym prezes 
Sławek wymienia nazwisko kandy
data. wszyscy obecni wstają i roi 

Galerja dla publiczności przepeł
niona do ostatniego miejsca, a w 
loży prasowej przeszło atu spra
wozdawców pism stołecznych I 
prowincjonalnych, jakoteż kores
pondentów prasy zaKranicznej. 

O godz. 11 na salę wkracza rząd 
z premierem Prystorem na czeie. 
Wszyscy ministrowie i podsekre
tarze stanu zajmują ławy rządowe. 

Przebieg Zgromadzenia 
Punktualnie o godz. 11 rozlegają 

sie pierwsze dzwonki, wzywające 
członków Zgromadzenia na posie
dzenie. 

Sala obrad Sejmu wypełnia sie 
postami i senatorami, zaimujacemi 
wszystkie ławy od prawej strony 
PO lewa. 

O godz. 11 min. 7 staje na trybu
nie marszałkowskiej przewodniczą
cy Zgromadzenia, marszałek Swi-
talski. 

— Otwieram posiedzenie, — 
brzmią pierwsze słowa. Do pre
zydium Zgromadzenia powołuje ja
ko sekretarzy posłów Boreckiego, 
Wojtowicza, a w porozumieniu t 
marszałkiem Senatu jako sekreta
rzy senatorów Barańskiego, Hubic
ka. Rogowlcza i Wańkowicza. 

Jako urzędujący sekretarze zaj
mują miejsca obok fotelu przewod
niczącego sen. Barański i cos. Bo
recki. 

— Wzywam członków Zgroma
dzenia do zgłoszenia kandydatów 
na urząd Prezydenta Rzeczypospo
litej. 

W tym momencie ze swego miej
sca podnosi sic prezes Sławek I 
wręcza marsz. Switaiskiemu na 
piśmie kandydaturę Ignacego Moś
cickiego 

Zgodnie z art. 3 regulaminu— 
oświadcza p. marszałek Sejmu — 
p. sen. Barański będzie łaskaw sta 
nać na mównicy i odczytywać li
stę członków Zgromadzenia Naro legają sie frenetyczne okłaskl 1 dłu- iy» - - • — « - - -»•— •-r-r—j .- — 

so nie milknące oklaski: .Mech iy - doweso, Poseł Borecki będzie za-
iel» Jłnaczał. Morzy członkowie Zgro-

Qdv sie ucisza, prezes Sławek I radzenia sa .nieobecni 1 nadesłali 
Stwierdza, ie kandydatura z o s U l a ) ^ ™ * ^ ^ " 1 8 - J s S S u 1 * , ' f" 
otzyjeta lednomyślnie i zamyka « * * « * £ *»** podchodzić do sto-
oosiedzenie ' ł u ' n a ^'óryni stoi urna, a Jeden ze 

W myśl konstytucji wniosek, sta! skrutatorów będzie odbierał kartki 
wiajacy kandydaturę, wmien być * oione we dwoje, na których na-

Kto glosnwał 
Za kandydatura prof. Mościckie

go glosował w komplecie klub Blo
ku Bezp., 6 posłów Chłopskiego 
Stronnictwa Rolniczego, 3 człon
kowie Chadecji Małopolski Wsch. 
(ks. Szydelski, prof. Makarewicz i 
TlruTTe) jakoteż 5 posłów klubu Ży
dowskiego. ^j 

Na 11 głosów nieważnych skła
dało sie: 6 białych kartek klubu 
niemieckiego, cztery kartki posłów 
komunistycznych, na których wid
niało nazwisko Leszczyńskiego, 
biała kartka sen. Boguszewskiego. 

Ilość głosów, Jaka wczoraj osiąg
nęła kandydatura prof. Mościckiego 
lest największa. Jaka w Polsce zdo
był dotychczas kandydat na Pre
zydenta. Dnia 9 grudnia 1922 na 
kandydaturę ś. p. Gabriela Naruto
wicza padło 289 głosów, 20 grudnia 
1922 na Stan. Wojciechowskiego 
298 głosów, dnia 1 czerwca 1926 na 
orof. Mościckiego 281 głosów. 

Prezydent przylał wybór 
O godz. 13-tej przewodniczący 

Zgromadzenia Narodowego marsza 
łek Sejmu Switalski oraz wice
przewodniczący marszałek Senatu 
Raczkiewlcz, przybyli do gmachu 
prezydium Rady ministrów, aby do
ręczyć prezesowi Rady minist
rów protokół Zgromadzenia Naro
dowego o wyborze Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

O godz. 13.15 p. premier Prystor 
wraz z marszałkami Seimu i Se
natu udał sie na zamek, aby zawia
domić elekta o wyborze. 

U wejścia obu marszałków oraz 

cywilnej p. Hełczyński oraz pułk. i górę i powtarza za przewodniczą-
Głogowski i wprowadzili do gab-
netu Prezydenta. 

Premier wręczył Elektowi pro
tokół Zgromadzenia i zakomuniko
wał o dokonaniu wyboru. 

P. Prezydent wyraził zgodę na 
swól wybór. 

Dziś zaprzysiężenie 
Po powrocie z Zamku do gmachu 

sejmowego zarządził marsz. Swital
ski zwołanie drugiego posledzena 
Zgromadzenia 1 około godz. 1-ej 
kancelaria sejmowa rozpoczęła wy
syłkę zaproszeń, brzmiących: 

Warszawa, dnia 8 maja, 1933 
Na podstawie art. 22 ustawy z 

dnia 27 lipca 1922 zwołuje na dzirń 
9 maja 1933 godzina 12 w południe 
Zgromadzenie Narodowe, w któreni 
nowy Prezydent Rzplitej złoży 
przepisana art. 54 Konstytucji przy
sięgę. 

Zgromadzenie narodowe odbę
dzie sie w Warszawie na Zamku. 

Przewodniczący 
(—) Switalski 

marszałek Sejmu 
Ceremoniał zaprzysiężenia Pre

zydenta jest następujący: 
Po otwarciu posiedzenia Zgio-

madzenia Narodowego przewodni
czący wzywa sekretarzy do wpro
wadzenia na sale Elekta. 

Po wejściu Elekta, który zajmuje 
miejsce obok prezydium Zgroma
dzenia, przewodniczący zapytuje, 
czy Elekt przyjmuje wybór. 

Gdy Elekt odpowie twierdząco, 
przewodniczący odczytuje tekst 
przysięgi. 

Elekt opiera lewa reke o Konsty 

cym słowa przysięgi. 
Następnie przewodniczący pole

ca sekretarzowi odczytać protokół 
posiedzenia i ogłasza Zgromadze
nie Narodowe za zamknięto. 

Secesja 
ze Stronncluia ludowego 

Wczoraj na ręce marsz. Swl-
talskiego wpłynął następujący Hst: 

„Zgłaszam wystąpienie z klubu Str. 
Ludowego, motywując swoją decyzje 

tern, że jako obywatel, poseł, a nade-
wszystko były legionowy żołnierz, nie 
mogłem sie pozodzić z decyzją klubu 
Sir. Ludowego, zabraniającą wzięcia 
udziału w Zgromadzeniu Narodowem, 
mającem dokonać wyboru Prezydenta 
RzplHeJ, widomej dla nas i świata Gło
wy Państwa. 

Franćtiiek Chyb. 
Poseł Chyb wziął wczoraj udział 

w Zgromadzeniu Narodowem 1 gło
sował. 
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Spontaniczna manifestacja Warszawy 
ku czci p. Prezydenta Mościckiego 

premjera powitali szef koncdarjl tucie, dwa palce prawej wznosi w 

Wczoraj o godz. 6 popoł. ze 
wszystkich dziełnic Warszawy po
częły ściągać na plac Marszałka 
Piłsudskiego liczne pochody, mani
festujące na cześć ponowmie obra
nego Prezydenta Mościckiego. 

O godz. 6 tn. 30 plac wypełnił 
sie kilkotysiecznym tłumem ze 
sztandarami, orkiestrami i transpa
rentami gu czci Dostojnego Elek
ta. Orkiestry grały naprzemian 
Hymn Narodowy i marsza I Bry
gady. 

Z prowizorycznej trybuny prze
mówił do zebranych przewodniczą 
cy wojskowego przysposobienia, 
poseł Starzak. Okrzyk na cześć 
Prezydenta Mościckiego został 
podchwycony przez obecnych i po
wtórzony kilkakrotnie. 

0 godz. 6 ni, 40 sformował się po 
chód. który przez ul. Wierzbową, 
pi. Teatralny i Senatorską Tuszył 
na pi. Zamkowy. W pochodzie bra 
ło udział 8 orkiestr i ponad 30 sztaa 

darów. Ogromny, manifestacyjny. 
pochód składali: kolejarze, pocz
towcy .organizacje b. kombatan
tów w mundurach. Związek inwa
lidów, organizacje akademickie. 
Związek urzędników administracji 
wojskowej, urzędnicy kolejowi, ro 
bottiicy fabryki amunicji. Związek 
metalowców, Zw. robotników prze 
mysłu mięsnego, fabryka „Po
cisk", Zw. obywatelskiej pracy ko
biet. W pochodzie brały również 
udział organizacje robotnicze, pod 
czerwoneml sztandarami prowadzo 
ne przez posła Oardecktego (ZZZ) 
oraz przez p. Moraczewskjego (Pr. 
Rew.). 

O godz. 7 m. 30 pochód przedefi
lował przez plac Zanikowy, wzno
sząc gromkie okrzyki na cześć P. 
Prezydenta. 

Przez cały czas pochodu P. Pre
zydent Mościcki stał w oknie swych 
apartamentów, odpowiadając ukło
nami. 

podpisany przez conajmniej 50-ciu 
członków Zgromadzenia Narodfl' 
wego. Pod kandydatura prof. Mn 
icickiego złożyli podpisy wszys* 
cy członkowie klubu Bloku Bezpar. 
łyjnego. 
„Kandydłt" trzech komuarshłw 

Po zamknięciu posiedzenia plenar 
nego Bloku zjawia sie wśród spra
wozdawców parlamentarnych poseł 
Rożek 1 z mina bardzo serjo ko
munikuje. i e trzyjrłowa „frakcja 
komunistyczna" postanawia posta
wić własnego kandydata. Jest nim 
sekretarz polskiei sekcji kominter-
nu w Moskwie. Jirljan Leński-Lesz-
czyński... 

O jednem tylko trzej komuniści 
zapomnieli: oto że w myśl konsty-
tucfl do zgłoszenia kandydatury 
potrzeba 50 podpisów, a prócz pod
pisu p. Rożka, Rosenberga 1 Igna-
siakówny nie było na zgłoszeniu 
iadnego więcej... 

Toteż marsz. Switalski zignoro
wał zupełnie to zgłoszenie 1 „kan
dydatura" trzech komunistów od
padła. 
Przed otwarciem Zgromadzania 

W miarę jak zbliża sie godz. 11-ia, 
wypełniać sie zaczynają galerie. 

W toiv Prezydenta zajmują miej 
sca szef kancelarii cywilnej p. Heł
czyński. szef kancelarii woiskowei 
PUiL Głogowski wraz z zastępca 
mir. Jurgielewiczem, adłutant przy
boczny knt. Górzewski. Znajduje 
sie również w loży syn Prezyden
ta, charge d'affalre w Wiedniu rad
ca Michał Mościcki. 

W loży dyplomatycznej zasiedli 
przedstawiciele korpusu dyploma
tycznego. w pierwszym rzędzie za
dał miejsce nuncjusz apostolski ar
cybiskup Marmaggi, ambasador 
Ansrlji p. Ersklne, ambasador Fran
cji Laroche, posłowie czeskosłowa 
cki Girsa. estoński Pusta wraz ze 
sztabem sekretarzy, członków am
basad i poselstw. 

W lożach dla urzędników pań-
6twowych zaiał również miejsce 

pisane lest nazwisko kandydata. 
Na skrutatorów powołuje sen. 

Hubicka, Wańkowicza, posła Woj-
towlcza i Skrypnika. Prosie rozpo
cząć odczytywanie listy. 

Pierwszy głosował marszałek 
Senatu Raczkiewlcz. Po oddan;u 
tego głosu oświadczył marszałek 
Switalski: 

— Proszę pana marszałka Racz-
kiewJcza o objecie przewodnictwa 
— i sam następnie oddał swój głos. 

Następuje kolejne odczytywanie 
listy posłów I senatorów, którzy 
przystępują, do urny i składają 
swój głos. 

Wynik glosowania 
Po ukończeniu głosowania za

rządza marsz. Switalski 15 minuto
wa przerwę celem obliczenia gło
sów. 

Po przerwie następuje ogłoszenie 
wyniku. 

Głosowało 343 członków Zgro
madzenia Narodowego. Ważnie od
dano głosów 332, kartek nieważ
ny eh było 11. 
' Kandydatura Prof. Icn. Mościc
kiego uzyskała 322 głosów. 

— STWIERDZAM — OGŁASZA 
MARSZ. SWITALSKI - IZ NA 
URZĄD PREZYDENTA RZECZY
POSPOLITEJ WYBRANY ZO
STAŁ PONOWNIE PROFESOR 
IGNACY MOŚCICKI. 

Oświadczenie to przyjmuje sala 
entuzjastycznie okrzykami 1 oklas
kami. 

Wszyscy posłowie I senatorowie, 
rząd, dyplomaci, publiczność na ga
leriach wstaje z miejsc Przed całą 
sale Idzie kilkakrotny okrzyk: 

— Prezydent Mościcki niech 
żyje! 

Po uciszeniu przewodniczący za
wiadamia. że o zwołaniu drugiego 
posiedzenia Zgromadzenia, na któ
rem Prezydent złoży przysięgę, zo
staną członkowie Zgromadzenia 
zawiadomieni na piśmie. 

Po odczytaniu protokółu przez 
sekretarza marsz. Switalski zam
knął posiedzenia. 

Polski samolot nad Atlantykiem 
Kpi. Skarżyński lect pomścić śmierć mjr. Idzikowskiego 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z doli 8 b. m. 
Dewtays 

j Belgia 1.M.45: Odańsk 174,18: Holan 
dia 358.60; Londryn 3018 — 30.30: N. 
Jo* 7.50; Nowy Jork (kafcel) 7M: Pa-
rvż 35.11; Szwajcaria 172.30; Wiochy 

. Pantery procentowa: 
3 proc. po*, budowlana 37.»: 7 proc. 

ooż. stabilizacyjna 49J6 — 49.63 (w 
? ^ J : , 4 OT0C- ***• ta-wMtyeylna 
1OU.O0; 4 proc. wństw. poź. premiowa 
dolarowa 47.50 — 47.7e; 8 proc. kon-
wwvłim UiO — 44JOO; 6 proc. poż. 
(loarowa 50.00 (w proc); 5 proc. poi. 
kolejowa korrwtTSYha 36.75 — 37.00; 
8 proc. L. Z. Danku OT«P. Kraj. 94.00 
J* ?'«•>: S WOJ. obite. Banku Oosp. 
Kłaj. 9400 (w proc.); 7 proc. L. Z, Ban 
ku Oow>. K/ai. 83^5; 7 proc c*l!j. Ban 
ku OOH). Kraj. 83.35; 8 proc. L. Z. Ban 
ku Rotiwso 94X0; 7 proc L. Z. Barani 
Rolnczo S3J5; 4 i poł proc. Ł. Z. zleo 

«kie 3745 — 37.00 — 37.50; 3 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 3745 — 37X0 — 
37-50: 8 proc. L. Z. Warszawy 38.25 
— 38.50: 8 proc. L. Z. Lubi na 30.00 -* 
30.50. 

Akcie: 
B. Polski 72.50. 

OIEŁDA ZBOŻOWA 
2vto sitndaft l-*zv 20.00 — 20*); 

staikdant II — bez obrotu; pszen'c« 
czerwona iwa szklista 40.00 — 41J00: 
wzenica iedno!>ta 39X0 — 40.00: psze
nica dbieraaa 38X0 — 39.00: owiej (ł-
dnoltty 15,50 — 16,00; owies zbierany 
14.25 — 14,75, Jęczmień na kasze 15.50 
— 16X0. Jęczmień browarny 16X0 — 
16.50; mąka luksusowa 60.00 — 65X0, 
I gal. 55X0 — 60.00. U gat. 50.00 — 
55.00. III gal. 25X0 — 35.00. żytnia pytl. 
33X0 — 33.00, s'tk»va i Tazowa 25.00 
— 27.00; o-ireby szale 10.00 — 11.00, 
ftrednie 9.50 . 10,00, aytolt 9.50 -
10.80-

Po raz 'trzeci Jui skrzydła pol
skie rzucaiia swój cień na szare fa
le Atlantyku, poraź trzeci już w 
pomruk groźnego oceanu wplata 
sie warkot silnika, ciągnącego pol
ski samolot. 

Dwukrotnie mierzył swe siły z 
Atlantykiem mjr. Ludwik Idzikow
ski, któremu towarzyszył mjr. Ka-
zhmierz Kubala, dziś po raz łrzec.i 
rzucił rękawice oceanowi kip-t. pilot 
Stanisław Skarżyński. Jeden z naj
lepszych polskich lotników sporto
wych. 

Tym razem polski pilot ruszył na 
samolocie polskiej konstrukcji i pol
skiej produkcji. 

W małej watłei łupince wyleciał 
nad Atlantyk, kierowany szlachet-
nem dążeniem opromienienia sła
wa młodych polskich skrzydeł, o-
żywiony ambicją dorównania naj
słynniejszym lotnikom świata i — 
bądźmy szczerzy — natchniony 
nigdy nie zagasłym w duszy pol
skiej zapałem bohaterstwa. 

Samotny lot kpt. pil. Skarżyń
skiego jest niebywałym wyczy 
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nem. Żaden lotnik świata nie ważył 
sie jeszcze wyruszyć nad Atlan
tyk w tak małym samolocie. 

Ale wielkie walory polskiego 
samolotu sportowo,- turystyczne
go, nie 7.naJduJacego .sobie równego 
w świecie, pozwalają mieć nadzie
lę, *e lot zakończy sie szczęśliwie. 

Lotnicy zagraniczni lecieli Już co-
ciawda samotnie przez Atlantyk na 
maszynach turystycznych, ale by
ły to maszyny znacznie większe i 
mocniejsze. 

Pierwszym takim był Anglik Mac 
Donald, który usiłował przed kilku 
laty przelecieć na t. zw. awionetce, 
cz^Ji samolocie turystycznym 
Atlantyk Pólnoony Ze Stanów ZJed 
noczonych do Anglii. Mac Donald 
zginał jednak w drodze. Ciało jego 
i samolot podiloneły szare fale 
oceanu. 

W roku zeszłym ruszył pr'ez 
Atlantyk Południowy słynny Au
stralijczyk Bert Hlnckler, ten sam, 
który zginał w styczniu b, r. w Al
pach włoskich, usiłując dokonać 
rekordowego lotu na trasie Londyn 

— Australia. |nikowi na utrzymanie sie w powie-
Hinckler leciał przez Atlantyk od i trzu około 30 do 32 godzin, a wiec 

strony Ameryki Południowej ku! przez czas wiele dłuższy niż go po-

Trasa przelotu kpt Skarżyńskiego 
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brzegom afrykańskim. Leciał na 
maszynie dużel, angielskiej konst
rukcji, Puss - Motte. 

Wreszcie trzeci lot — to przelot 
Jamesa Mollisona z Afryki do Bra
zylii, a wiec w tym samym kierun
ku w Jakim obecnie zmierza knr. 
Skarżyński. Mołlison leciał również 
na Puss - Motlie, a wiec samolocie 
cięższym. 

Start kot. Skarżyńskiego nastą
pił. jak to przewidywał niedzielny 
„Exprcss Poranny" — w n!e-
niedziele o godz. 11 wieczorem we
dług czasu Orcenwlch, czyli okoro 
północy, według czasu naszego. 

Kpt. Skarżyński skierował sie 
najpierw wzdłuż brzegów afrykań
skich na południe do Dakaru. od
ległego od St. Louis o 235 kim. I 
stamtąd dopiero orientując sie wed 
ług tamtejszej latarni lotnicze -
morskiej ustalił kurs i skierował 
sie nad Atlantyk. 

Możliwem jest że lotnik po o-
siaunleclu lądu południowo - ame
rykańskiego skieruje sie dalej na 
południe w kierunku Bahla odleg
łego od Natalii o 900 kim. 

Aeroklub Rzeczypospolitej Pol
skiei wydał o locie kipt. Skarżyń
skiego komunikat w którym m. in. 
czytamy: 

Lot ftot. Skarżyńskiego do Ame
ryki Południowej, iest to pierwsza 
nasza impreza atlantycka, w której 
w gre wchodzi samolot konstrukcji 
i produkcji całkowicie polskiej. 

Poraź pierwszy lotnik polski 
skierował swój lot w stronę lądu 
Południowej Ameryki. 3*300 kilo
metrowy przelot nad Atlantykiem 
Południowym, aczkolwiek wyno
szący trzy czwarte tei przestrzcui 
wodnej laka należy pokonać prze
latując nad Atlantykiem Północnym 
— jednak dokonywany na samolo
cie kategorii turystyczne) stanowi 
wyczyn światowego znaczenia. 

Samolot RWD 5. na którym 
leci kpt. Skarżyński pozwala lot-

trzeba do osiągnięcia lądu amery
kańskiego. 

Samolot kot. Skarżyńskiego wy
posażony został w komplet nairw-
wocześiiteiszych przyrządów do1 

lotów dniem i nocą i we mgle. 
Doskonały sprzęt ora* wysokie 

doświadczenie f wytrwałość nasze
go lotnika, których dał dowody ni. 
in. w swym locie wokół Afryki w 
r. 1931 — rokują nadzieje powo
dzenia w Jego wielce śmiałym przed 
sie wzięciu. 

Jeżeli lotnik wyładuje w więk
szej miejscowości posiadającej te
legraf czynny nocą wtedy llczao 
czas potrzebny na dotarcie wiado
mości do miejscowej stacji radio
wej transatlantyckiej, pierwszej de 
peszy można sie spodziewać w 
Warszawie we wtorek, we wczes
nych godzinach rannych. 

Najpóźniej wiadomość, której 
droga przebiegać będzie vtzti ra
dio Rio de Janeiro, radio Paryż, ra
dio Warszawa dojść do Warszawy 
powinna we wtorek popołudniu ni1-
wieczorem. ^ 

Zsprowiantowanie 
na dragę 

Podstawa prowiantu. Jaki kpt. 
Skarżyński zabrał ze sobą iest 
ekstrakt odżywczo - pobudzają
cy z orzeszków afrykańskich 
Kola-Astler. 

Resztę zapasów żywności sta 
nowi pokaźna paczka czekolady 
„Lotniczej" firmy A. Piasecki o-
raz trochę kabanosów. 

.Jako napój służy naszemu lot 
nlkowl w czasie lotu nad ocea
nem woda z sokiem pomarańczo 
wym I ekstraktem Kola-Astler, 
w ogólnej Ilości dwu I pół litrów 

Więcej prowiantów ze wzgle 
du na szczupłość kabiny samolo 
tu kpt. Skarżyński nie zabrał. 

KRONIKA TELEGRAF CZNA 

Por. Ruclńshl na tfrzeclem mlejsci. 
w zawodach o pubar króla włoskiego 

na Reszce jechał też rekordowo a'e 
Niemcy, mszcząc si« za złożony w 

RZYM. 8. 5. — Tel. wł. - W os
tatnim dniu zawodów konnych od
był sie konkurs o puhar królewski. 

Zwyciężył w nłm Belg ka
pitan Kechler na Coclie w 2:06 

poprzednim dniu przez Polaków pro 
test przeciwko Nanukowl p. Opel, 
przekonali jury, że w bezbłędnym 

przed Hiszpanem na Respectada w parcours'ie Polaka•yły niedoklad-
2:07 i Polakiem Rucińskim na Rok 
sanie 2:07. Tylko te trzy konie prze 
szły niezmiernie trudny parcotrrs 
bez błędu. Pozatem por. Rucińskl̂  

MIUONOWY OKUP 
Bandyci porwali Pe»gy MacmaiUia, 

syna miSJonera z Noweigo Jorku. Po o-
trzymaniu od rodziców okupu w sumie 
140.000 doi. (około miliona z!.), bandy
ci wypuścili chłopca na wolność. 

EGZAMINY W SOWIETACH 
Komisarz szkolnictwa sowieckiego 

Bubnow wydal rozporządzenie, wpro
wadzające egzaminy przy przejściu do 
klas wyższych. 

PODROŻ „NA OAPE." 
Na statku „La Fayette" przybyła do 

Nowego Jorku 15-lełnia Michalina Di-
dier, Francuska, która odbyła podróż 
„na gapę" przy pomocy paJaozn. 
Dziewczynki; odesłano z powrotem do 
franci i, 

V3AV08AZS VJOaiSVXV)l 
Podczas lotu na szybowcu konstruk 

tor niemiecki Meyer Uległ z powodu 
burzliwe! pogody katastrofie pod Hal-
tern w Westfalii. Szybowiec »P*dt, 
druzgocząc sie doszczętnie. Lotnik po 
niósł śmierć1 na miejscu. 

ROCZNICA ZABÓJSTWA 
W roceiilce imierci prezydenta Dou-

mera odljyly się w całej Francji wo-
czystoścl zalotme. W Paryżu na dema 
przy ul. Des Tannetws, w domu, udzie 
urodź7 sie prezydenł. odsłonięto ta
blice pamiątkową. 

NIEUMIEJĘTNY KIEROWCA 
Sekretarz poselstwa francuskiego •*„ 

Monachium, prowadząc auto, wpadł na 
Brupe dzieci, bawiących sie na uJlcy. 

j Jedno z nich poniosło śmierć, dwoje 
jest ciężko rannych. 

ności. W ten sposób por. Ruciński 
został pozbawiony pierwszego miej] 
sca, Czytajcie .PRZEGLĄD SPORTOWY" 



Rozpoczęcie s ezonu r a W ś ! e Kto rozkoszy pragnie użyć... 
niech do wolska pójdzie służyć! 

ftwfśm] odbyła się inauguracja sezon u w warszawskich klubach wioślar-
Srich. Ni zdjęciu przemarsz członków klubów po nabożeństwie na przystani 

Md Wista, 
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Występ w Australii 

warszawskiego bliźniaka 
WARSZAWA, 8.5. 
Pan Aron Peruszewicż, ukończyw-

«xy medycynę w Warszawie, wyjechał 
do Australii. 

Tu mu nie szło — tam natomiast 
'doroM sic willi, ożenił się, był szczę
śliwy. 

Przed rokiem odwiedzi! rodzinę w 
.Warszawie. Wielka to była radość, 
która sie skończyła nagle żałobą: 
mJod*- doktór zapadł na zapalenie 
płuc i zmarł w Warszawie: 

Rodzina postanowiła zrobić „interes" 
ra nieboszczyku. Mianowicie, Świa
dectwo zgonu wyrobiła na imię Moi-
żesza — bliźniaczego brata zmarłego, 
eCTomnie doń podobnego i pochowali 

Airona jako Mojżesza. A Mojżesz, 
choć nie lekarz pojechał do Australii 
z papierami Arona i z jego dyplomem. 

W Sydney zajechał do bratowej. 
— Teraz ja będę twoim mężem. 
Młoda osoba była jednak innego zda

nia i oddala swego szwagra w ręce 
policji. 

Policja australijska nadesłała pro-
'.okuł o zajściu policji warszawskiej z 
prośbą o stwierdzenie, czy to Aron u-
marl istotnie śmiercią, naturalna. Po
licja warszawska odpisała, że pod 
tym względem niema zastrzeżeń. 

Za parę miesięcy okaże się, cźy 
Mojżesz poślubi Aronową, czy wróci 
do Warszawy „etapem". 
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Jubileusz P. T. T. 

Uchwały zjazdu w Zakopanem 
W Zakopanem odbyt się wal

ny zjazd delegatów Polskiego To
warzys twa Tatrzańskiego, połączo 
ny z uroczystościami jubileuszowe. 
mi 60-lecia istnienia Towarzys twa . 
W zebraniu wzięto udział 71 delega 
tów. reprezentujących ponad 40 od 
działów i klubów. 

W toku obrad uchwalono nada
nie godności członków honoro
wych : Ignacemu Paderewskiemu, 
K. Szymanowskiemu, prof. W. Go-
etlowi. prof. M. Limanowskiemu. 
prof. W. Semkowiczowi, prezesowi 
Osieckiemu, gen. K. Sosnkowskie-
mu i "Kert. Mariuszowi Zaruskiemu. 

Po uchwale zabrał glos inspektor 
Władys ław Wójcik imieniem Tow. 
Beskid Śląski w Czechosłowacji, 
który wyrazi ł uznanie dla prac Pol 
skiego Tow. Tatrzańskiego. 

Zjazd uchwalił rezolucje wyraża 
jącą podziękowanie m. i. minister
stwu komunikacji za poparcie 
P.T.T. 

Wśród wniosków na czoło wysu 
wają się wnioski, domagające się 
przyśpieszenia wydania u s t a w y o 
ochronie przyrody, oraz uchwały, 
dotyczące zniżek kolejowych tury
stycznych. 
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Boginie tańca w Warszawie 

Zobaczymy obce i nasze najsłynniejsze zespoły i sol siki 
WARSZAWA, 8.5. 

Warszawa będzie miała wkrótce 
wielką międzynarodową atrakcję w po
łac i międzynarodowego Konkursu Tań 
ca Artystycznego. Prócz międzynaro
dowych występów zaakcentowana bę
dzie szczególnie polska sztuka tanecz
na. 

Odbędzie się wiec wielki festival 
polski z różnemi imprezami. I tak w 
teatrze Wielkim odbędzie się przedsta
wienie „Pana Twardowskiego" oraz 
balet Hasyczny pod kierunkiem dyr. 
Zajiicha,- Zespoły pp. Mieczy****'), A. 
Paszkowskiej. I. Prusickiej i T. Wyso-
ikiej dadzą pokaz tańca nowoczesnego, 
wreszcie zespół p. T. Wysockiej wy
kona polskie tańce narodowe. Pozatem 
edbyć się ma koncert polskiej muzyki 
tanecznej 

Międzynarodowy konkurs tańca 

CZYTAlCiE 
TYGOOfV»K 

Kino 
C E N A S O O R 

Ś W I A T D Z I E C I Ę C Y 

Hen io i A d a ś bawią się w k o 
l e j . W p e w n e j chwfl i Henio 
C w e z n i e u w a g ę p r z e w r ó c i ł loko-
• t o ł y w ę . 

A d a ś n a p r a w i a z a b a w k ę I p o -
mtttća: 

— W i e s z Heniu , g d y b y m nie 
hfl t ak im p rzy jac ie t em dzieci , 
fib$m :i odfazu da ł p o rnol-

trwać będzie od 8 — 16 czerwca. Na
grody konkursowe są liczne i wysokie. 
Nagrody p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej, p. ministra spraw zagranicznych, 
p. ministra oświaty oraz p. prezydenta 
miasta Warszawy wynoszą od 3.000— 
500 złotych. 

Pozatem przewidziane są liczne inne 
nagrody, ufundowane przez instytucje 
artystyczne oraz miłośników tańca. 

Cały Londyn — zwłaszcza w dziel
nicach robotniczych — oblepiony jest 
plakatami, -werbującymi ochotników do 
królewskiej armji. 

W r. b. potrzeba 30.000 rekruta. 
Plakaty opowiadają „cuda" o rozko
szach życia w koszarach, urządzonych 
jak wzorowe hotele i domy klubów 
sportowych. Plakaty opisują czar ży
cia żołn erskiego — dairerrmic! 

Tak jest, Mimo bezrobocia, brak jest 
kandydatów pod karabin najnowszego 
typu. ^ 

Dzienniki a.ngictskie wyjaśniają 'en 
objaw okolicznością, ze bozrobocie do 
tknelo przeważne ludzi po 30-cc, gdv 
do wojska zaprasiza s ę ludzi od 18 do 
25 lat. 

Powtóre wskutek „koinpresyj" bn-
dżetowych zaniedbano w ostatnich dwu 
latach wznoszenia naprawdę luksuso

wych koszar, któremi można zaimpo
nować londyńczykowl. 

Winda, gorąca woda bieżąca w każ
dym pokoju, palarnie, baseny do pły
wania, bolslła .letnie dla wszystkich 
sportów L t. d. — są to nieodzowne 
dziś urządzenia w koszarach armji an
gielskiej. 

Po trzecie do zaciągu ochotniczego 
dopuszcza się wyłączne nieżonatych, a 
tym łatwiej nawet w czasie kryzysu 
,,przebedować". 

— Propaganda zaciągowa w roku bie 
żącym kosztować będzie tyle, ileby wy 
niosły koszty rzeczowe na takie posta 
wionie stanu żołnierskiego, by do nie
go młodzi ludzie garnęli się nie z musu. 
lecz z ochoty — twierdzą znawcy i za 
•powiadają nowe kredyty na „koszary-
pałaco" 

Coś dla Pań 
Generalna próba lodowni 

Maluczko, a doczekamy się w ma-
sielmiczce — zupy I Rzodkiewki zrobią 
się miękkie, jak guma, sałata po godzi
nie będizie do wyrzucenia. 

Chleb się będzie zsychal, szynka 
zziekmieie... zresztą poco wymieniać 
wszystkie klęski gospodarskie majo
wych upałów? 

Lepiej zawczasu postarać się o lo
downię, ałbo naprawić tę, która próżnu 
ie od półrocza. 

Wacto otworzyć pokrywę, zajrzeć 
do blaszanej czełuścl i powąchać. 

Czuć wiłgocia? Przemyjmy wnędrae 
roztworem nadmaiugainjamu potasu i 
wysuszmy doskonałe na słońcu. Bywa, 
ze czuć zjełozałym tłuszczem. I tę nie
miłą perfumę da się usunąć przez 
oczyszczenie blachy z-wykłym pły
nem do me taił. 

A może kurki nie domykają się? 
Moza woda cieknie? O tern przekonać 
może tylko próbny ładunek lodu. 

Ale to ł»ż poważniejszy mankament, 
któremu zaradzi tylko ślusarz. 

Wa—Ro. 

Podniesienie bandery w W. T. W. 

związku z rozpoczęciem sezonu na Wiśle w Warszawskiem Towarzyst
wie Wloślarsklem odbyta się onegdai uroczystość podniesienia bandery. 

Onegdaj odbyło się w Warszawie święto motocyklowe Polski, zorganizo
wane przez sekcie motocyklową Legli. Na zdjęciu członkowie gdańskiego klu

bu sportowego „tiedanla" po przybyciu do Warszawy. 
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Ha lilipuciej wyspie świata pracy 

walka o byt pracowników spółdzielczych 
W gnuśnel i bezideowej atmosferze 

naszej spółdzielczości niemałą przyczy 
nę rozkładu jej placówek stanowi me-
spóldzielezość płatnych pracowników. 

Pracownik bezideowy, najemnik, 
traktujący składnicę spółdzielczą Jak 
sklepik gorszego gatunku, — to naj
pewniejszy grób kooperacji, 

Jeszcze gdyby ten najemnk niezy 
czliwie dła kooperacji usposobimy byt 
otoczony powszechną troską o «leę 
członków i zarządu spóldzielnil ale i 
ci członkowie i te zarządy w polskie* 
spółdzielniach również nie zawierają 
koniecznego minimum idei, są spóldziei 
cami z musu. z przypadku, z jakichś 
względów ubocznych. Można więc so
bie wyobrazić gospodarkę składnicy 
pozostającej na opiece ludzi, z których 
żaden o nią nie dba. 

Kto wie, czy nie tym elementem, któ 
ry niejednokrotnie mógłby ratować po 
chyJające się wozy kooperacji polskK, 
byliby właśnie kooperatyści zawoduwi. 
t. j . pracownicy handlowi, biurowi I t. 
p., wyspecjalizowani w ruchu spół
dzielczym, kochający ideę i oczekują
cy od spółdzielczości wyzwolenia świa 
ta pracy z poniżającej służby w innych 
ustrojach gospodarczych. 

Kto wie, czy nie leży na tej drodze 
częściowy ratunek kooperacji polskie-
Dlatego z zajęcem śledzić należy ob
rady XIV ogólnokrajowego zjazdu ora 
cowników spółdzielczych, który właś
nie odbywa się w Warszawie. 

Na zjeździe tym poddaje się żywej 
analizie zagadnienie ni»chęci kierowni 
ków polskiego ruchu spółdzielczego do 
związku pracowników spółdzielczych, 
angażujących do „swych przedsię
biorstw" raczej osoby przejęte „ideo
logią" wrogick obozów gospodarczych, 
byłe osoby te ofiarowały swe usługi 
„tanio". 

Walka pracowników z „przedslębior 
cą" na terenie spółdzielczości, której 
natchnieniem jest właśnie ochrona pra 
cownka przed wyzyskiem (lichwą to
warową, pieniężną i in.) stanowi widok 
dość niesamowity i niezbyt czesto na 
świecie spotykany. 

Zjazd rozoocząl się wczoraj i obra
dy trwać będą przez cały dzień dzi
siejszy. Dziś zapadną wnioski, wyzna 
czające dyrektywy dla Związku, spre 
cyzują Jego zadan'a wobec polityki 
społecznej doby obecnej. Wczoraj 
zjazd przyjął sprawozdanie zarządu i 
budżet w surmie 21.630 zł. na r. 1933. 
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Za miesiąc koniec świata! 
Wedle proroka 

Rajem sekciarzy Jest londyński Hy
de Park. W niedzelne popołudnie staje 
sobie domorosły prorok na podwyż
szeniu, czy pod drzewem i rozdaje hoj 
nie duchową strawę, często przy akom 
panjamencie pobożnych hymnów i prze 
nośnej fisharmonii. 

Niejeden kaznodzieja, obdarzony glę 
boką siłą przekonania, zyskuje sobie 
tak liczny poczet wyznawców, że za
kłada własną sektę. 

Do płomiennych proroków, żarliwie 
prostujących ścieżki pańskie, należy 
mr. Arthur E. Warę. Jest to ascetycz
ny, wysoki jegomość o rozwianej grzy 
wie, który twierdzi z największą pew-

Haga - Belgrad - Mediolan 
Z tak wieikiem napięciem ocze 

kiwaliśmy wczoraj na wiadomość) 
o przebiegu trzeciego i ostatniego 
dnia walk. tenisowych w Hadze. 
Łudziliśmy, że jednak dzień zakoń
czy się naszym triumfem, że za
ledwie za d w a tygodnie — zmierzy 
my się w Warszawie z Niemcami. 

Psychoza całego społeczeństwa 
sportowego była tak wierka, że na 
rzuciła s tuprocentową pewność 
zwycięs twa. Zdania były jedynie 
podzielone co do stosunku w jakim 
w y g r a m y , negliżując zupełnie moż
liwość istnienia innego p y t a n i a : c z y 
w y g r a m y . 

Szczęście przeszło jednak obok 
nas . „Murowane" zwycięs two — 
zamieniło się w żałobną klęskę. Na 
sza rola w puharze w tym roku 
skończona... 

Dwie gry, jakie miały być roze
grane w Hadze — zredukowane zo 
stały do spotkania Tłoozyńskiego z 
pierwszą rakietą Holandii. Tirrmie-
rem. 

P ierwsze dwa se ty przyniosły 
zwycięs two świetnie grającemu 
Timmerowi 6:1, 6:3. W trzecim — 
Polak, po bardzo ambitnej grze, u-
zyskuje przewagę nad wyczerpa
nym Holendrem i w y g r y w a 6:4. Po 
dobnie i c z w a r t y set — kończy się 
zwycięs twem Ttoczyńskiego 6:3. 

Zaczyna się piąty set — ostatni 
akt dramatu. Początkowo prowadzi 
Tłoczyński 2:0, lecz gdy w trzecim 
gemie sędzia przyznaje niesłusznie 
punkt Timmerowi — Tłoczyński się 
załamuje, n e r w y Polaka odmawiają. 
posłuszeństwa, i oddaje prawie bez 
oporu kolejno 6 gemów. 

Cały mecz był rozegrany wśród 
drobnego deszczu i przy sltnytn 
wietrze. W przeciwstawieniu do 
Tnranera, k tóry grał bardzo re jular 
nie — "Roczyński wydrazywat a r -

romne zdenerwowanie . I Ostatnie spotkanie Hughena z Heń-
Porażka Ttoczyńskiego zadecy-1 dą odbędzie się, nie zaważy ono jed 

dowala o zwycięs twie Holandii 3:1.1 nak na zwycięs twie Holandii. 

.Dzień Polskiego Imazku Piłki Nożnej" 
Dzień onegdajszy minął bez meczów 

ligowych i związanych z nimi sensacyj 
— wypełniony spotkaniami zespołów 
kombinowanych. 

Rozegrane w Warszawie spotkanie 
Warszawa — Lwów zakończyło się 
wynikiem remisowym 1:1 (1:1). Gra 
prowadzona była przez cały niemal 
czas pod znakiem przewagi Warszawy, 
który jej — jak to bardzo często się 
zdarza — nie mógł zamienić na bramki. 
Prowadzenie uzyskuje Lwów ze strza
łu Łagodnego, wyrównuje Przeździe-
cka I dalekim strzałem. W drużynie 
stolicy najłapsi: Prżezdzieckń I, Seich-
ter i Ziemian, we Lwowei — trio obron
ne. 

W Katowicach Północ przegrała nie
znacznie, bo 0:1 (0:0) z Południem. 
Składy drużyn uległy w ostatniej 
chwili poważnym zmianom. Gra nao-
gół wyrównana i nieciekawa, pod ko

niec meczu dopiero żywsza. Najiepsi 
na boisku byli: Włodarz, Martyński I 
Albański. Pomoc lepsza w drużynie 
północnej, w przeciwieństwie do lep
szego ataku w drużynie południowej. 
Zdobywcą jedynej bramki był Pazu
rek. 

Kraków uporał się u siebie lekko ze 
Śląskiem, wygrywając 3:1 (2:0). Obie 
drużyny w mocno osłabionych skła
dach. Bramkami podzielili się: Artur i 
Kisieliński (2), dla Śląska — Wilanow
ski. 

Inne mecze, które wypełniły program 
„Dnia PZPN" dały wyniki następujące: 
ŁKC — Turyści (1:1), przyczem ŁKS 
z kilku rezerwowymi, repr. ki. A po
znańskiej — Warta 1:4 (0:1), 22 p. p. 
pokonał Kadzimah 3:1 (1:0) i Strzelca 
14:1 (6:1), w Wilnie reprezentacja woj
skowych „rozniosła" cywilów 9:0 (6:0). 

Motocykliści Krakowa triumfowali 
nad warszawskimi w zawodach, urzą
dzonych przez WKS „Legję". Wroński 
ustanowił rekord toru w czasie 29:3, 
lepszy o 0,7 sekund od rekordu do
tychczasowego Schweitzera. 

Bieg kolarski dookoła Śląska wy
grał Dłuczyk w czasie 4:21:23. 

Roch katowicki wpadł na nowy po
mysł szukania sobie przeciwników: oto 
w gazetach niemieckich dal szereg ogło 
t leń z prośbą o składanie ofert. Co na 
to Liga? 

Meci bokserski Warszawa — Brno 
odbędzie się w dn. 22 maja, w Brnie. 

Gedanla gościła u siebie Toruński 
Klub Sportowy, który pokonała 6:3 
(4:2). 

Spotkanie lekkoatletyczne Łódź — 
Poznań przyniosło zwycięstwo Łodzi 
w atoomku 61 SI . Wałsómna wygrała 

Kronika 
kulę, rzutem 12,50, 800 mir. Kuźmicki 
w czasie 1:59,ó. 

Mecz tenisowy z Czechosłowacją ro
zegrany zostanie w d n . 12 — 14 maja 
w Warszawie. W piajtek i sobotę gry 
rozpoczynają się o godz. 16, w niedzie
lę — o godz. 15. 

W mistrzostwach tenisowych Anslji 
— dwie niespodzianki: Perry wygrał 
finał, bijąc pierwszą rakietę Anglii Au-
stena 7.^, 7:5, 6:2. Finał pań wygrała 
młoda tenisistka Round, zwyciężając 
Jacobs 3:6, 6-2 i 6:3. 

Nurmi wygrał bieg na dystansie 95 
km. w czasie 39:59.8. 

Spotkanie piłkarskie Belgia — Ho
landia. rozegrane w Amsterdamie — 
przyniosło zwycięstwo gościom 2:1. 

\V meczu mkserskim o puhar Euro
py środkowej — Bawaria pokonała nie
spodziewanie Węgry 12:* 

Na drugim krańcu Europy — w 
Jugosławii — Warszawianka grała 
drugi swój mecz w Belgradzie z 
BSK. 

Niestety, wynik końcowy wypadł 
dla nas gorzej niż w sobotę (0:2), 
przegraliśmy bowiem 0:4 (0:0). Do 
p rze rwy — warszawiacy trzymali 
się bardzo dobrze i nic nie zapowia 
dało tak wysokiej porażki. 

Po przerwie jednak — Warsza 
wianka załamała się ne rwowo i po
zwoliła strzelić sobie 4 bramki. Za
znaczyć należy, że drużyna bialo-
grodzka wystąpiła z 5 r eze rwowy-

Sport polski na terenie zagranicz 
nym zrehabilitował jedynie Kuso-
ciński, biorący udział w międzyna
rodowych zawodach lekkoatletycz
nych w* Mediolanie. 

Główną atrakcją był, oczywiście 
bieg 5 lem. z udziałem naszego mi
strza. W y w o ł a ł on tak duże zain
teresowanie, że mimo deszczu — 
na stadionie „Arena" zgromadziło 
się 5.000 osób. 

Kusociński wypadł bardzo efek
townie, wykazując kolosalną prze
wagę nad zawodnikami włoskimi. 

Przez trzy i pól kilometra — czo 
ło biegu stanowią: Kusociński i re
kordziści włoscy : Cerati i Furcie. 
Następnie jednak, zmęczeni ostrem 
tempem, odpadają i wycofują się 
z biegu, tak, że kilometr oślatni — 
Kusociński biegnie sam, dublując pa 
ru maruderów. 

Bieg kończy Kusociński w czasie 
15:16\40, który ze względu na 
deszcz i zły stan bieżni uznać nale
ży za dobry. Drugim zkolei jest de 
Florentis — 200 metrów zityłu. 

Kusociński pozostanie przez ty
dzień w Mediolanie i będzie treno
wać do następnego spotkania we 
Florencji (w dn. 14 maja). 

z Hyde - Par hu 
nością, że dwunastego czerwca roku 
bieżącego, roztworzą s ę niebiosa i wył 
dzie z nich Zbawiciel na sąd ostatecz
ny. Przy dźwięku trąb archanielskich 
sprawiedliwi uniosą się w chmury i bę 
dą zażywali wiecznej błogości u stóp 

^Przedwiecznego. 
Co się stanie z tymi, których t» 

chwila zastanie w nieprawości — lepie] 
by nie wedzieć! Ale prorok opowia
da o tern wyczerpująco: a więc przez 
siedem lat padół ziemski będzie tere
nem krwawych waik bratobójczych I 
piag wszelakich Polowa ludzkości bę
dzie wymordowana, z Sowietami wląci 
nie, które zamienią się na bezludna 
pustynię. 

Potem wzejdzie znowu zorza pokoju 
i wolności, a w blaskach jej ukaże s » 
zbawiciel, aby objąć wieczyste rządy 
nad światem. 

Artirr Ware wierzy niezłomnie w 
bliski koniec świata i z płaczem zakli
na bliźnich, by czynili pokutę. Wraz • 
nim zalewają się Izami liczni słucha
cze; siła przekonania dzisla tak suge
stywnie, że ludzie rozdają majątki na 
cele publiczne, byle zasłużyć na chwilę 
wzniesienia się w powietrze w dniu 12 
czerwca. Sam Ware za resztki fortu
ny wydaje broszurki i publikacje, na
wołujące do modlitwy i skruchy. 

Moment illuminacji, jak sam zezna
je, nastąpił przed dziesięciu laty, za la 
dą 9kl«pową. Prorok, a wówczas tai-
pioc, poszedł za nakazem tajemnym I 
oddal się studjom Biblii, w której „czar 
no na blatem" stoi data końca świata. 

— W i e pan, parnie S z m u n k e s , 
b y l c m w c z o r a j w o p e r z e « 
„ O p o w i e ś c i a c h Hof fmanna" . 

— No i jak się pan bawi ł , p a 
nie Kapułkim? 

— Z począ tku doskonale . . . 
— A p o t e m ? 
— P o t e m sąs iedzi zaczęl i p r o 

t e s tować! . . . ( i i 



Szkolnictwo bez programu i podręczników 
I zfazd delegatów szkół dokszfałcalących zawodowych 

> • ! 

WARSZAWA, 8.5. 
.Słuchając przemówień wczora 

5/,ego zjazdu szkolnictwa zawodo
wego dokształcającego, miało się 
urzed oczyma wyobraźni wciąż 
inkie sceny: 

Mroczna, duszna izba szkolna. 
,\V lawach ciasnych, przeznaczo-
TNCłi dla dzieci. Ilocza sie z kolana
mi pod broda wyrostki zamorusa-
»ie, bo wprost z roboty. W skąpem 
świetle lampy — zamiast sie uczyć 
— zasypiają nad zeszytami, gdyż | 
nudno zebrać myśl, skupić uwagę 
L'.. 12 rodzinach pracy u majstra....) 

Na katedrze stoi nauczyciel. Byl' 
krawcem ale umie po niemiecku. 
W iec dziś. w polskiej szkole do
kształcającej. wykłada niemieckie
go. Nie! na katedrze stoi ślu
sarz. Ale wykłada nie sztuki luto
wania blachy, lecz właśnie składni 
polskiej. 

Któryś ze słuchaczy zapytuje 
skąd, z czego ma sie nauczyć zada
nej lekcji z techniki? Nauczycie! 
odpowiada, ie sam nie wie. Podręcz 
•ników w tym zakresie po polsku 
riema. On sam czerpie swa wicd-c 
z książek niemieckich. 

Uczeń twierdzi, że jego kolega ze 
szkoły dokształcającej z.sąsiednie
go miasta nie potrzebuje sie uczyć 
łych rzeczy, a świadectwo i tak 
otrzymał. Nauczyciel odpowiada: 
bo tam innv dojeżdża wizytator... 

Takie sceny i obrazy snuty »'e 
w wyobraźni uważnego słuchacza 
zjazdu znawców, bo pracowników 
eolskiego szkolnictwa zawodowągo 
dokształcającego — po piętnastu 
latach marazmu", jak sie wyraził 
:ieden z nauczycieli. Zresztą sam p. 
wizytator min. W. R. I O. P. — P. 
Antoni Wójtów zaczai swój referat 
od stwierdzenia, te szkolnictwo 
to u nas ..leży". Wprawdzie za
strzegł s e o. wfcytator, że nie mó
wi w imieniu^ ministerstwa. 

Czyż wiec nie należy sie szcze
rze radować, że wreszcie powstała 
w łonie Polskiego Związku Nau
czycielstwa sekcja szkolnictwa do
kształcającego i że ma ona wysokie 
ambicje pedagogiczno społeczne, że 
ra zjeździe wczorajszym sprawy 
dobra szkolnictwa zajelv 8 godzin. 
a kwestie materialne członków se
kcji niewiele więcej — minut? 

Zaiste późno przychodzi ten głcs 
rozpaczy, stwierdzający — co s ę 
w szkolnictwie doksztalcaiacem 
dzieje, ale za to mamy pocieclie, 
.ze temu głosowi potęnienia towa
rzyszy potężna ideowa pobudka 
naprawy. 

Wiec dowiedzieliśmy sie, ie 
wreszcie to szkolnictwo otrzyma 
ustawę własną, co wywiedzie je 
z fałszywej sytuacji czegoś tolero
wanego DO za prawem. 

Szkolnictwo to. uzyskawszy o-
Diekurca ideowego w osobie związ
ku zawodowego nauczycieli, wyj 

Prezydium zjazdu: pp. 

szkoły dokształcające dzienne — z 
czasów przedwojennych — gdy z 
innych miast polskich jedynie Lub
lin może sie tą zdobyczą poszczy
cić. 

Ustawa, na która czekano lat 
15. stanie sie podstawą do dalszych 
prac organizacyjno dydaktycznych, 
do ustalenia programu, do ustale
nia kto ma być nauczycielem w 
tern szkolnictwie, czy krawiec ma 
uczyć niemieckiego? 

I wreszcie ustawa pozwoli reali
zować szkolnictwo powszechne, 
karać aresztem nie niedożywionych 
wyrostków, lecz PR. majstrów, nie-
posyłaiacych wbrew prawu ucz
niów ze swych warsztatów do 
szkół dokształcających. 

Ziazd wczorajszy byl wielka de
monstracją na rzecz polskiej szko
ły dokształcającej. Demonstracją 
n-ie-tylko ciała nauczycielskiego, 
ale i państwa. 

Na ziazd przybył B. mmlster W, 
R. i O. P. Janusz Jędrzeje wic*. 
obrady śledzili nacz. Kozłowski, wi 
zytatorzy Piotrowski i Wójtów, 
nacz. inż. Krzywobłocki, nacz. inż. 
Turowicz, insp. Bałtruszaitis, wizy
tator tnż. Tomaszewski. 

Przy stole prezydialnym zasia
dali: pos. J. Smulikowski, płk. inż. 
Meyer. sen. Sieńko, mir. Witkow
ski. E. Jodkowski, A. Brzesko. 

Po referatach dr. Jana Kuchty, 

Jodkowski. Witkowski, lseriko, Smulikowski, pik. 
Meyer l Brzeski. 

wizytatora. .7. Wójtowa i inż. Mey
era, przemawiali pp. Nowicki, Jod
kowski -Warszawa), Chudy (Jaro
sław), Cieślak (Kraków). Wremiń-

(Prze-ski (Warszawa), Złotnicki 
myśl), Czechowski i in. 

W licznych uchwałach zawarto 
program najpilniejszych prac, bez 
których szkolnictwo dokształcają
ce nie wyszłoby nigdy z obecnego 
marazmu. Niezawodnie ani jedna z 
tych uchwał nie bedzie zignorowa
na. Maja one wszystkie dwa styg-
niaty: wysokiej fachowości i oby-
watclskości potężnego związku 
ożywionego najwyższymi ambie-
lami, 

Teraz kolei na opinie, bv zamie
rzenia te i wysiłki garści ideowych 
pracowników poparła, otoczyła at
mosfera /.roziinicLnia. To jest rów. 
nie konieczne jak ustawa. Albowiem 
przeciw temu szkolnictwu działa 
DOtega nicbylejaka: potęga ciem
noty, rutyny i.złośliwości, elemen
tów nieokrzesanych, które clicia-
lyby dalej i wiecznie ograniczyć 
oświatę zawodowa do pociegla. 

Fel. K. 

Poświęcenie ogniska dla młodzieży w* stolicy 

OncgdaJ w obecności p. premierowej Prystorowel U) odbyli sie Ptzy ulic/ 
Podwale 50, uroczystość poświecenia ogniska dla młodzieży. Ma zdjęciu paal 
premierowa Prystorowa, ks. Lorek. p. Grablriska-Wojtowlczowa, dyr. Nako-

nlccznlkoll w otoczeniu chłopców, pensjonariuszy oxniska. 

Z wrażeń bułgarskich 
Po dobrze spełnionym obowiązku 

SoIJa, w kwietniu. 
Lotników jest w Butgarji kilku

dziesięciu. Mają jeden Aeroklub, 
kilka hangarów, kilkanaście samolo 
tów.... Prawie nici Ale jednocze
śnie rozporządzają uicprzebranemi 
rezerwuarami ambicji. Clicicliby 
ja-knajszybcicj. natychmiast dorów
nać zagranicznym mistrzom. 

Takie nastawienie acronautyki 
bułgarskiej przy jednoczesnem u-
bóstwie teclmicznem stwarza z te
go państwa pożądanego klienta 
przemysłu lotniczego. Nic dziwne
go, że Sofję odwiedzali już komi
wojażerowie francuscy, włoscy i a-
merykańscy, demonstrując nrbyło 
przypadkowo, nibyto od niechcenia 
zalety swoich samolotów. Od cza
su spętania lotnictwa wojskowego 
Bulgarji traktatem w Neilly nie mi
nął bodaj ani jeden rok bez zachę
cających detnonstracyj. 

Majówka węgorzy 
Lada dzień wyruszą węgorze na da

leką, tajemniczą wędrówkę do zatoki 
Meksykańskiej. Długa tch, bo trzy
letnia pielgrzymka test JeAisim z naj-
bardzie) interesujących ilawlsk pizy-
tody. Pisano o olej tomy, a wielu u-
czonych. Jak Jan Schmidt poświęcili; 
jej wiele lat badań. 

Węgorz zimuje w ciepłym sztomJe 
na dnie rzeki. Pierwsze promienie 
wiosennego słońca napełniają go dzi

dzie wreszcie z mroków nauki wie-i w™™ niepokojem: opuszcza kryjówkę, 
czornei. która iest częstokroć tej za-pomioa o smacznych larwach wod-
nairki parodia. Niestety, tytko Poz
nań, Toruń, Bydgoszcz posiadają 

Pani Ross 
dyrektorem mennicy w U. S. A. 

Od czasu objęcia rządów przez pre-
ijdenta Roosevelta znaczenie kobiet 
w polityce, ameryfcańslkiel znaczrtie 
» zrosło. 

Niedawno mianowana została po
stem w Kopenhadze pani Owen Bryan. 

Hycli i czute tylko Jeden, nteprzemożo 
ny naka<z: wędrówki przed siebie. 

1 węojraje. Potokami górskiemi, stru 
mienami, szeroką arterią rzeczną. ł.a 
wice węgorzy chwytają o tyin czasie 
rybacy w zastawione sieci. 

A wielkie taflo odbywa się w zato
ce Meksykańskiej, w głębinach 200-me 
trowych. Węgorze Plyaią bez wahań, 
jak po utartej drodze. Niezbadany ma 
gnes ciągnie je poprzez odmęty ocea
nów, tapjemiticze sity przyrody uzbraja 
ją Je w silę I wolę. Stopniowo, w cle. 

Obecnie p"rezy<ient zamianował panią/gu trzyletniej wędrówki, węgorz za-
Nellie Taylor Ross, która była guber- trata znamkma ryby słodkowodnej: 
itatorem sianu Wyoming, dyrektorem skrzela mu potężnieją, oczy stają się 
mennicy państwowej. I 

•wypukłe. Jak u zatłacza. 
Dokonawszy tadermiego nakazu przy 

nody, nie wypływa na powierzchnię, 
lecz osłabiony długim postem, opada 
bczsiłnle na dno kib ginie w paszczy 
rekina. 

Po paru miesiącach ukazują s-lę na 
powierzchni pierwsze „pogrobewce". 
Zra3u unosi Je fala, podobne blaszkom 
•nas.enmym klonu. 

Ale przychodzi ctiwila, ie c'e-
rmiy punkcik, tkwiący w otoczą gala
retki, wydłuża s'ę w ruchliwy przeci
nek. Z powijaków galaretki wysirwa 
się miody, czeźki węgorzyk i hasa we 
solo pod gorącem tchnieniem zwrot
nika. 

Ale tajemny zew każe mu wracać 
do kraju'ojców i młody węgorzyk zbie 
ra się do drogi. Jak niegdyś rodzice, 
płynie młódź zwartą lawą, gnana prą
dem Golfotromu ku brzegom Europy. 
Na ich opuszczone leże w zatoce Me
ksykańskiej napływa nowa ławica sta 
rych — na tarło. 

Szczęśliwe kraje, których granica 
biegnie wzdłuż „gollstrómu węgorzy". 
Polów nadchodzących lawie żywi ty
siące rodzin rybaok:ch i stanowi po
ważną rubrykę dochodu. 

Jak dotychczas — na pilotach 
bułgarskich nic zarobił nikt nawet 
grosza. Po pierwsze — państwo 
jest biedne, po drugie — propagan
da lotnicza w powijakach, po trze
cie — hamująco działa nieufny cha
rakter konsumenta bułgarskiego, 
który narzucającego się kupca trak
tuje z wielką rezerwą. 

Oferty zagraniczne leżą dotych
czas nietknięte. Samoloty produ
kuje Państwowa Fabryka Aeronau-
tyczna, mieszcząca się w hangarze 
na lotnisku. Bułgarzy wolą wła
sne prototypy, niż skok w objęcia 
nieżyczliwego oferenta. 

W tym stanie rzeczy zaproszenie 
do Sofji otrzymał Aeroklub Rze
czypospolitej. Propozycja urządze
nia święta lotniczego przyszła zu
pełnie niespodziewanie, wysunęła 
się spontanicznie. 

Impreza wyrosła na glebie uczu
ciowego sojuszu słowiańskiego. So-
fijscy gospodarze są niesłychanie 
czuli na argumenty słowiańskie. Po 
czuwają się do wspólności history
cznej, jedności interesów, sympaty
zują, ba — kochają wszystkich 
Słowian ze skromnym wyjątkiem 
zachodnich sąsiadów. Rachunek 
jugosłowiański jest w Ich pojęciu 
ciągle niewyrównany I obowiązek 
jego uregulowania ciąży na Buł
garii. 

Zasadnicze sympatie dla Polski 
uzupełnione zostały specjalnym re
spektem lotniczym, po zwycięstwie 
Żwirki I Wigury w Challenge'u 
1932. Piloci miejscowi chociaż ni
gdy nie brali udziału w locie doko
ła Europy — orjentują się doskona
le w skali trudności tej największej 

imprezy światowej. Nazwisko 
Żwirki niclylko pochylało głowy w 
milczącym współczuciu, ale przc-
dewszystkiem budziło podziw, za
zdrość I szacunek. 

Taki klimat zastała eskadra pol
ska w chwili przylotu. Chodziło 
o to, by przebieg święta uwypu
kli! wartości techniczne naszych 
samolotów i ugruntował wzajem
ne sympatie. 

Ozy zadanie to z naszej strony zo 
stało spełnione? Niech o tern mówi 
bułgarska opinja sfer kompetent
nych, zdanie fachowców. Dyrek
tor lotnictwa bułgarskiego pik. Mi
chaiłów w przemówieniach oficjal
nych i enuncjacjach prywatnych nic 
szczędził stów najwyższego uzna
nia dla polskich lotników i maszyn. 
Por. Orłowskiego całował długo i 
z przejęciem, mjr. Makowskiemu 
dziękował za przylot ekipy szcze
rze i serdecznie. Największe zainte
resowanie skupiło się — rzecz zro
zumiała — na zwycięskiej awionct-
ce PWS 12, oraz na PZL 19 i 
RWD a. 

Rozmawiałem po mectiikgu z naj
starszym lotnikiem bułgarskim, o-
zdobionym licznemi krzyżami zaslu 
gi i szramami odwagi, p. Rogewem. 
Zaryzykowałem najtrudniejsze po
równanie. 

Przed trzema laty była tu eki
pa fabryczna z Ameryki. Wśród 
czterech pilotów znajdował się naj
głośniejszy ze Stanów Zjednoczo
nych Doolittle, lotnik, dla którego 
niema niewykonalnej figury akroba 
tycznej. 

Doolittle szalał nad Sofją, — i So
fia szalała za Doolittlem. 

— Jak ocenia pan ptrównaciie u-
micjętnoścl Doolittla i por. Orłow
skiego? Niech pan powie siczerze! 

— Doollltlem byłem zachwycony. 
Pokazywał zupełnie nieprawdopo
dobne sztuki, o których nic mogliś
my myśleć bez zmrużenia oka. Al« 
po wyjeździe Doolittla powie
działem: „Dajcie mi jego 600-
kouny motor, a po miesią
cu zobowiązuję się powtórzyć 
cały program". Nie kłamałem! To 
było możliwe. Niech pan przymo
cuje sześćset koni do gwoździa, 
gwóźdź też zacznie latać. 

A por. Orłowski — to opanowa
nie, wirtuozerja, prawdziwa szla
ka. 220 koni i akrobacja zupełnie 
szaleńcza. „Wot eto ruczka!" Win
szuję wam takiego pilota! 

Eskadra nasza odjeżdżała z Sofji 
w jaknajlepszyeh humorach i z po
czuciem dobrze spełnionego obo
wiązku. Jim Erdman. 

-):*:{-

Legioniści polscy Węgrzy 
w rocznicą Trzeciego Mafa 

Związek Legionistów Polskich 
w Budapeszcie, grupujący w so 
bie Węgrów, którzy brali udział 
w walkach legionowych, urzą
dził z okazji rocznicy Trzeciego 
Maja zebranie towarzyskie 
swoich członków I innych przy
jaciół Polski. 

Zebranie zagai? b . legionista 
Pierwszej Brygady 6-go batalio 
nu Alfred Fridccziky i wzniósł o-

krzyk na cześć Regenta Węgier. 
Przemówienie ku czci Prezy
denta Mościckiego i Marszałka 
Piłsudskiego wygłosił ry:erz 
Fatvay Gywnan. 

O samej Konstytucji Trzecie
go Maja mówił drugi b. legioni
sta Pierwszej Brygady z 3-go 
batalionu Eugeniusz Olescli. po
czerń odśpiewano hymn Pierw
szej Brygady. 
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Plakat wydany przez Aeroklub w Sof|l 
z okazji polsko-bułgarsklego śwlęti 

lotniczego. 
• — — " 

Udoskonalone ojcostwo 
Nowa zdobycz nauki o grupach krwi 

Ostatnie dni zwróciły uwagę 
szerszej publiczności na nową ga
łąź wiedzy, naukę o grupach krwi, 
której współtwórcą i przedstawicie 
lem w Polsce jest znakomity uczo
ny, prof. L. .Hirschfeld. Nauka ta, 
pomimo swego młodego wieku, 
przyniosła nam szereg doniosłych 
zdobyczy na polu medycyny i bio
logii, zwłaszcza w zakresie chirur
gii, medycyny sądowej 1 antropolo
gii, stając się jednym z najaktual
niejszych problemów współczesnej 
nauki. 

Między innemi udało się dzięki 
nauce o grupach krwi rozwiązać za
gadnienie ojcostwa, którego ustale
nie w czasach dawniejszych było 
rzeczą niemożliwą. I tę zdobycz ró
wnież zawdzięczamy prof. Hirsch-
feldowi, który w mozolnych stu
diach nad dziedziczeniem grup krwi 
u ludzi stworzył podstawy do do
chodzenia ojcostwa. Dzięki niemu 
tysiące małych bezbronnych istot 
olrzynwło swych ojców, a nie
mniej pokaźna liczba mężczyzn, po 
naukowem ustaleniu Ich ojcostwa, 
wzbudziła w sobie szlachetne in
stynkty rodzicielskie ku pożytkowi 
i zadowoleniu obu stron. 

Nie uważajmy ostatniego zdania 
za zwrot czyslo retoryczny. Sam 

• prof. Hirschfeld podaje wypadki, kie 
' dy mężczyźni, po dowiedzeniu im 

ojcostwa w sądzie z tkliwością za
opiekowali się opuszczoną matką i 
dzieckiem. 

Zasadnicze wiadomości co do i-
stoly grup krwi znane sa dziś nie
mal wszystkim, a przynajmniej u-
wainym Czytelnikom sprawozdań 
z procesu Gorgonowej. Wiemy, że 
iest to pewna cecha krwi, która mo
że być łatwo stwierdzona na pod
stawie t. zw. odczynu zlepiania. 

Jeśli zmieszamy krew dwu ludzi, 
należących do różnych grup krwi, 
wtedy krwinki czerwone (małe ko
mórki barwikowe, które znajdują 
się w każdej krwi w ilości okoto 5 
milionów w 1 mm. sześć), zlepią się 
razem, ułożą się w ruloniki. Zjawi
sko to możemy obserwować nawet 
golem okiem jako skłaczkowaczenie 
łie dwu różnych kropli krwi. 

Grup tych jest zasadniczo tylko 
dwie. grupa A i grupa B. Są one wy 
razem różnic rasowych pomiędzy 
ludźmi Azji i Europy. W czasie wę
drówek ludów masowego przesie
dlania się szczepów nastąpiło wy
mieszanie się obu grup krwi. Wsku
tek tego w obecnych czasach wszę
dzie spotykamy ludzi, należących 
do obu grup krwi, jakkolwiek w nie 
równej proporcji. 

W Europie rozmieszczenie grup 
krwi jest tego rodzaju, że na półno
cy i zachodzie większość osobni

ków należy do grupy A, a na połu
dniu i wschodzie do grupy B. Po
nadto około 40 proc. Europejczy
ków nie należy ani do grupy A ani 
B. Są to ludzie niezróinicowani gru 
powo, których przynależność ozna
czamy O. Oprócz togo wskutek 
wzajemnego wymieszania się i prze 
tasowania w ciągu pokoleń ludzi 
grup A i B powstała jakby nowa ra 

pośród wszystkich mężczyzn przy
należnych do tej grupy krwi i on 
mógł być ojcem. Jeśli natomiast wy 
kazano u niego inną cechę, można 
było w 100 proc. wykluczyć jego oj 
costwo. 

Mały przykład: matka należy do 
grupy A, dziecko do grupy O. po
dejrzany o ojcostwo do grupy B. Na 
podstawie tego stanu rzeczy można 

sa ludzi wykazujących i cechęA i B. w danym wypadku absolutnie wy 
Oznaczamy ich AB. 

W ten sposób wszystkich ludzi 
możemy podzielić na 4 grupy A, B, 
O i AB. Ale to nie koniec. W ostat
nich latach udało się wykazać t. zw. 
podgrupy krwi, które oznaczamy 
literami M, N i P. Prócz tego istnie
ją prawdopodobnie jeszcze dalsze, 
subtelniejsze różnice grupowe, któ
re w obecnej chwili nic dadzą się 
jeszcze sprecyzować. 

Grupy krwi dziedziczą się, t. zn. 
u potomstwa występuje cecha krwi 
matki lub ojca. Ponieważ macierzyń 
stwo nigdy nie podlega wątpliwo
ści, a już stare przysłowie łacińskie 
powiada, że pater semper Incertus, 
przeto iakt dziedziczenia grup 
krwi siat się podstawa do dochodzę 
nla ojcostwa. 

Dotychczas dowód ojcostwa o-
pierał się na stwierdzeniu przyna
leżności ewentualnych kandydatów 
do czterech podstawowych grup 
krw|. Praktycznie odbywało się to 
w ten sposób: badano krew dziec
ka, matki I domniemanego ojca. Je
śli dziecko należało do innej grupy 
krwi, niż matka, wtedy szukało się 
tej,cechy u mężczyzny. Gdy wyka
zano w jego krwi tę samą cechę, co 

kluczyć ojcostwo. 
Nie można zaprzeczyć, że ten spo 

sób dowodzenia ojcostwa nie jest i-
dealny. Pozwala on tylko na nega
tywne stwierdzenie ojcostwa, t. zn. 
na określenie, kto nim nie jest. Bez
względnych pozytywnych wnio
sków nie można z badania 4 grup 
krwi wyciągać. W pewnych zaś wy 
padkach, jeśli ojciec i matka lub mat 
ka i dziecko należą do tych samych 
grup krwi, nic można nic stanow
czego orzec o ojcostwie. Niemniej 
jednak, praktycznie, już to badanie 
dawało nam wiele, gdyż według 
prof. Hirschfelda w 85 proc. prowa
dziło do wykrycia prawdziwego oj
ca. 

Przed dwoma laty np. głośna by
ła sprawa pewnego młodego mał
żeństwa w Szwecji, gdzie chodziło 
o ustalenie ojcostwa bliźniąt, przy
czepi ieden z znawców, prof. Wolff. 
wysunął niezwykła tezę, ie każde 
z bliźniąt ma innego ojca. Jednym 
ojcem miał by4 małżonek, drugim 
obcy mężczyzna, należący do innej 
grupy krwi. Proces ten zyskał so
bie wielki rozgłos zarówno w pra
sie codziennej jak i fachowej. 

Stan faktyczny w procesie tym 
i u dziecka, można było orzec, że zorzedstawiał się następująco: ma! 

żonka urodziła bliźnięta, chłopca i 
dziewczynkę, mąż oskarżył ją o 
wiarolomstwo. twierdząc, że dzieci 
nic należą do niego. Sprawa potoczy 
ła się przed trybunałem, gdzie za 
zgodą obu małżonków dopuszczono 
dowód badania krwi. 

Wykonane analizy wykazały, że 
obaj małżonkowie należą do grupy 
O, natomiast z dzieci dziewczynka 
należała do grupy A, chłopiec zaś 
do grupy O, już z tego było jasne, 
że dziewczynka nie mogła być ża
dna miarą córka prawowitego mał
żonka, gdyż posiadała cechę A. któ
rej nie było ani we krwi matki, ani 
ojca. Zagadkowo jednak przedsta
wiał się fakt ojcostwa chłopca. Na 
podstawie analizy krwi nie można 
było wykluczyć ojcostwa małżon
ka. 

Prof. Wolff wysunął przypuszczę 
nie podwójnego ojcostwa. Ojcem 
chłopca miał być małżonek, dziew
czynki jakiś Inny mężczyzna. Teo
retycznie biorąc, przypuszczenie In 
miało pewne podstawy, gdyż bli
źnięta były różnej płci. Jak wiado
mo, powstanie takich bliźniąt tłunu 
czy się zapłodnieniem dwu różnycli 
jaj. Przyczem nie można wyklu
czyć podwójnego zapłodnienia, 
plemnikami różnego pochodzenia, 
pod warunkiem, że nastąpiło to w 
krótkim odstępie czasu, nie przekra 
czającym 24-ch godzin. 

Teza ta wywołała wielkie poru
szenie. Już nie na sali sądowej, bo 
wiarolomstwo małżonki nie podle
gało najmniejszej wątpliwości, lecz 
w kołach fachowych, w gronie spe
cjalistów. Dłuższa dyskusja nie wy
świetliła całkowicie tego problemu, 

Stwierdza tylko możliwość innego 
pochodzenia bliźniąt. 

Bardziej prawdopodobną było rza 
czą, że istniał tylko jeden ojciec i 
był nim nieznany mężczyzna, przy 
należny do gfupy A. Dziewczynka 
po nim odziedziczyła cechy A. na-
lomiast chłopiec, który posiadał ce
chę O, odziedziczył ją po matce. 
Ta. wraz z małżonkiem należała do 
grupy O. Było to jednak też przy
puszczenie, równie dobre jak i 
pierwsze, tylko odznaczające się 
większem prawdopodobieństwem 
od koncepcji prof. Wolffa. 

Ostatnie postępy nauki o gru
pach krwi oszczędzą nam na przy
szłość podobnych zagadek. Wykry
cie wspomnianych poprzednio pod
gnili M, N i P, pozwala nam na do
kładniejsze określenie grupowe ro
dziców i dziecka. Ilość możliwych 
kombinacyj będzie daleko więks-za, 
niemal u każdegrKbzlowieka Inna, 
łatwo więc będzie można ajdenty-
fikować krew. określić dokładnie, 
że uietylko do jednej grupy należy, 
lecz wprost czyja to jest krew. 

W procesach o ojcostwo oznacza' 
fo znaczne udoskonalenie wymiaru 
sprawiedliwości. Nie, bowiem, jak 
dotąd w 85 proc. lecz w 99 I ułam
ku proc. będzie można ustalić ojco
stwo i to nie negatywnie, lecz pozy 
tywnie. 

W ten sposób nauka o grupach" 
krwi, dzieło naszego znakomitego 
uczonego, odda ludzkości wielką; 
przysługę przez wyszukanie niezna 
nych ojców, wielu biednych, nie
szczęśliwych dzieci. 

Dr. S. P 
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80 tysięcy dolarów wykupu 
Mała Matgorzatha padła ofiarą 

Depesze doniosły z Ameryki 
brzerażaiaca wiadomość. 

Oto, wydarzył sie tam wypadek 
łudząco przypominający sprawę 
porwania małego Lnłdbergha, iyi-
ito na szczęście z od-miennem za-
sakończeniem. 

Państwo Maomarh byłi ludźmi 
bgromnie szczęśliwymi. Właści
ciele olbrzymich stoczni, opływali 
iw majątek. Mieli jedyne dziecko, 
JO-Ietnic córeczkę Małgorzatę. 

W ubiegłym roku wstrząsnęła ni 
imi do Kłębi tragedia rodziny Lind 
berjthów, gdyż byfi z nimi ogrom-
nie zaprzyjaźnieni. Ddtąd pilnowa
li na każdym niemal kroku małej 
Małgorzatki. 

Przed paroma dniami, do szko
ły, w której Uczyła się dziewczyn 
ka zatelefonował jakiś męski 
głos. 

— Tu mówi Macmath, ojciec 
Małgorzatki. Prosiłbym o zwolnię 
nie małei o godzinę wcześniej ze 
szkoły. Bede czekał na nią przed 
szkoła w samochodzie. 

nauczycielka usłuchała „ojca" 
>--*K-

Mala wyszła przed szkole 1 widzia 
no iak wsiadała do czekającego sa 
mochodu. który natychmiast odje
chał. 

Tymczasem, o zwykłej godzi
nie przyszła po dziewczynkę do 
szkoły guwernantka. Wtedy to oka 
zało sie dopiero, że dziecko por
wano. 

Zaczęła sie korespondencja po
między „kidnapperami" a oszalały 
mi z rozpaczy rodzicami małej. 

Doszło do tego, że przyjaciel ro
dziny Macmathów adwokat Wil
liam Lee ofiarował sie bandytom 
za zakładnika, byle puścili dziecko. 

Bandyci odrzucili te ofertę. Za
proponowali natomiast, że za sumę 
80 tysięcy dolarów dziewczynkę 
oddadzą. Inaczej... Rodzice zaryzy 
kowali: Pieniądze złożyli. Mała 
wróciła zdrowa i cala do domu. 

Policja amerykańska staje, po-
prostu, na głowie, by schwytać 
złoczyńców. 

Według słów dziewczynki, pla
nowali ucieczkę morzem do Kana
dy. 

Dziwne, ale prawda... 
Pchla może skoczyć na wyso

kość 500 razy przewyższająca jej 

Tajemnica mózgu 
W naibUz$zvch dniach Lenin-

jrradzki Instytut Badania Mózgu 
obchodzić będzie 15-lecie swego 
istnienia. Instytut zaiożony został 
po rewolucji październikowej'1917 
i. z inicjatywy członka akademj: 
NV. M. Bechtjerewa i jest jedynym 
Sr.stytutem tego rodzaju na świe
cie. Prace instytutu ostatnio zosia-
Jy rozszerzone i obecnie bada rów 
inież funkcje systemu nerwowego 
wybitnych ludzi obok szczególo-l 
Kvych badań mózgu. 

wielkość. Konik polny zaś, <ia wy
sokość przewyższającą go 200 ra-

* 
Węże mogą bardzo długo wytrzy 

mać bez pożywienia. W jednej z 
menażeryj francuskich, waż odma
wiał przyjmowania posiłku przez... 
dwa lata. Inny waż w ciągu pięciu 
i pół lat, jadt. tylko 35 razy. 

* 
Koń może żyć siedemnaście dni 

bez jedzenia a 25 bez picia. 
* 

Pijawki maja PO dwie szczeki; 
w każdej po 80 ząbków. 

Lwy i tygrysy na wolności ska
czą do wysokości 19 stóp. 

Zbiórka na Macierz Szkolną 
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Ooesdal ogólna uwagę zwracał na uli cach Warszawy samochód propagan
dowy Polskie! Macierzy Szkolne). 
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Stołeczne mżawki sądowe 

Co mogą odciski? 
Nie oświadczać się w lakierkach! 

t»an Franciszek Figurskl ma na-i On też promieniał. Czytał głośno 
łzeczona i odciski na małych pal-'napisy, ściskał rączkę ukochanej i 
Cach obydwu nóg. 

Spłot tych dwa, nic napozór 
wspólnego z sobą nie mających o-
koltczności przyprawił go o szereg 
niemiłych przygód. 

Zaczęło się od nanzeczonej, a 
.właściwie nie... zaczęło się od od
cisków. 

Pan Franciszek wdał się do zna
nego na Ochocie mistrza kunsztu 
szewekiego, pana Feliksa Kwiatka i 
zamówił parę lakierków na dzień 
swoich zaręczyn. 

W uraezystym dniu, przybrany 
(W smoking i lakierki po ofiejahiem 
przyjęciu przez rodziców, udał się 
Bzczęśliwy narzeczony wraz z u-
fcochaną do kma. 

Tu dopiero, usiadłszy w tłumie, 
Cdetchnał pełna piersią, gdyż mógł 
niepostrzeżenie zsunąć z nóg pie. 
kielnie uwierające go iakieriii. 

Odzyskał też cały swój humor, 
który haniebnie nie dopisywał mu 
przez cały dzień. Podczas oświad
czyn doszło nawet do tego, że przy 
klękając staropolskim zwycza. 
»em przed panną, zamiast sakramen 
lalnego „Kocham cię. Bądź moją"— 
cyknął tytko: 

— Ażeby cię jasna cholera za
tłukła — oczywiście było to adre
sowane do mistrza Kwiatka, ale o-
mai nie wywołało zerwania zarę
czyn, gdyż brat narzeczonej czło
wiek wysoce ambitny i przywiąza
ny do rodziny, żądał tego, trzyma-
Jąc butelkę od piwa za szyjkę. 

Na szczęście zdołano mu wszyst
ko wytłumaczyć. 

To też panna, siedząc z p. Frań. 
Ciszkiem w kinie, była bardzo za
dowolona z zaszłej niespodzianie 
fffljany. 

rozkoszował się swoboda, porusza 
jąc pod krzesłem wszystkiemi pal
cami uwolnionych od lakierowa
nych kajdan nóg. 

Tak było przez cały czas demon 
strowania filmu, ale pod jego ko
niec p. Franciszek począł wyrabiać 
dziwne rzeczy. 

Najpierw skurczył się l zmalał, 
tak, że prawie zniknął i>od krze
słem, potem wrócił na chwilę do 
wielkości naturalnej, ale znowu po
chylił się i nerwowo począł macać 
podłogę pod okoheznemi krzesłami. 

Okazało się, że z dwu zdjętych 
półtoucików zastał pod krzesłem tyl 
ko jeden. Drugi zniknął, jak kamfo
ra. 

Zapłonęło światło i pan Franci
szek musiał oświadczyć narzeczo
nej: 

— Adelcia, lewy kamasz szlak mi 
trafił. 

Wierna bogdanka przy pomocy 
służby poszukiwała zaginionego la
kierka, a pan Franciszek stał mię
dzy krzesłami na jednej nodze. 

W pewnym momencie nieszczęśli 
wy człowiek zauważył, że siedzą
cy za nim brunet zaśmiewa się do 
rozpuku. Przypuszczając, że on jest 
sprawcą złośliwego figla, bez na-
mysłu wyrżnął go w ucho. 

Powstał tumult, spisano protokół 
i sprawa znalazła się w sądzie. 

Tu okazało się, że wesoły widz, 
p. Motel Szczypawka, nie miał nic 
wspólnego ze zniknięciem półbuci-
ka, a śmiał się tylko na wspomnie
nie Flipa i Flapa. 

Ponieważ p. Franciszek oświad
czył. że zguba znalazła się w bufe
cie i wyraził skruchę, sędzia 
wę umorzyj, 

Paderewski o własnem winie 
i kryzysie amerykańskim 

Na lamach paryskiego „Journal" 
Geo London drukuje swe wrażenia 
z podróży na „iie de France". Na 
okręcie tym, jak wiadomo, wrócili 
do Europy Paderewski i Herriot. 

Kolejny swój felieton poświęca 
Qeo London — Paderewskiemu. O-
to fragmenty jego rozmowy z wiel
kim artysta. 

— Moje koczownicze życie — po-
wiedział^Raderewski — jest oczy
wiście, nużące, aczkolwiek posiada 
wiele uroku. Po Stanach Zjedno
czonych podróżuję we własnym wa 
gonie, doczepianym do zwykłych 
pociągów. Taka podróż trwa cza
sami tygodnie cale. 

Dalej Paderewski opowiada o 
swym pobycie w Kalifornii. 

— W przewidywaniu, iż prohibi
cja w Ameryce niebawem skończy 
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się .założyłem w Kalifo-rnji własne 
winnice. Wino z moich winnic sma
kowało mi lepiej, niż wino całego 
świata. Poza tem — w Kalifornii 
studiowałem język hiszpański. Stu
diom tym oddawałem sie tak pilnie, 
że obecnie czytuje „Don Kichota" w 
oryginale. 

Rozmowa zeszła na tematy a-
ktuałne. Mówiąc o kryzysie ekono
micznym w Stanach, Paderewski 
zauważył: 

— Oto różnica między kryzysem 
amerykańskim a europejskim: w 
Europie domy mają 6 — 8 pięter. 
Gdy ktoś wypadnie z okna 2, czy 3 
piętra — częstokroć nic mu się nie 
sianie. Natomiast w Ameryce, gdzie 
domy mają 80 pięter — upadek z 60 
piętra nie daje żadnych szans ura
towania się... 

Brodata piękność koziego rodu 
1 żywa mashofa englelshleKO pułku 
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Bezczelna napaść na Watykan 
hitlerowskich pismaków 

Hitlerowskim żydożercom w „no 
wych Niemczech" przybył nowy 
pomocnik. 

Jest nim nowe pismo „Arische 
Rundschau", którego pierwszy nu
mer ukazał się onegdaj w Berlinie. 

Każdego cywilizowanego czło
wieka ogarnia zdumienie, gdy weź 
mie do rak pismo, służące „oiror.ie 
czystości rasy niemieckiej". Stek 
insynuacyj, nonsensów, tupet 1 aro
gancja, analfabetyzm zacietrzewio
nych błaznów — to wszystko w 
parze z wręcz błuźnierczym cynlz 
mem. Oto pierwszy numer tego or 
ganu „prawdziwych Niemców". 

Jednem z podstawowych haseł 
nowego pisma jest: „Żądamy usta
wowego zakazu chrztu dla Ży
dów". . 

W sążnistym artykule „Rund
schau" wywodzi, że wszystkie kię 
skl Niemiec spowodowane zostały 
okolicznością, że Żydzi bez prze
szkód mogli sic paopatrywać w me 
trykę chrztu, która dawała im moż 
ność penetracji do wszystkich dzie 
dżin życia niemieckiego. 

Na innem mieiscu „Arische Rund 

schau" rozprawia sie z kościołem 
rzymsko - katolickim za przyjazne 
dla Żydów głosy, jakie w ostatnim 
ciasie padły z ust wielu wybitnych 
osobistości świata katolickiego 1 
dostojników Watykanu. 

Pismo atakuje naisamprzód Pa-
pieża Piusa XI, który podejmując 
niedawno na posłuchaniu von Pa-
oena, oświadczył, że antyżydow
skie posunięcia rządu niemieckiego 
nie dają się pogodzić z zasadami 
kościoła katolickiego. 

„Rundschau" zarzuca Watykano
wi. że zawsze popierał Żydów, cz« 
mu zresztą „prawdziwi aryjczycy 
dziwić się nie mogą", gdyż „w źy« 
lach. nie mniej, niż ł5 papieży pły
nęła krew żydowska". 

Pismo sarkastycznie mówi o 
„przymierzu Rzymu z Juda". M. in, 
jest szczególnie oburzone na kar
dynała Paryża Yprdiera i biskupa 
Australii, którzy ostro zaprotesto
wali przeciwko hitlerowskim gwal 
tom w stosunku do Żydów 1 bez-

I przykładnym nieludzkim okrucień
stwom, jakich sie dopuścili nowJ 
władcy Niemiec • 
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„iadźcie człowieka, nie zbrodnie" 
Tali brzmi teza uczonego 

Angielski lekarz i psycholog dr. 
Maurice Hamblin Smith spędził 33 
lata w wiezieniu. Ale, o dziwo, w 
wiezieniu tem pszebywał dobro
wolnie, przeprowadzając badania 
psychologiczne nad więźniami. 

Obecnie, rozpoczął ogłaszanie re 
zultatów tej pracy. 

„Cała tajemnica sprawiedliwego 

sadzenia ludzi polega na tern". Zęby 
rozpatrywać nie zbrodnie, ale po
szczególne jednostki, które to 
zbrodnię popełniają. Dopiero wów 
czas. gdy kodeksy karne całego 
świata będą zmienione w tym du
chu, będzie można mówić o całko 
witej sprawiedliwości. 

Karkołomnu popis cowboyski 

Taiły V" w dnki przybycia do koszar gwardii watłisklel. 
Smutek i żałoba panowały w pierw- A1e ialoba sie slkończyta: le roi est 

szsin pudem szkockim Weloh. po z«o- mort — vive le ro;!" Oto król Jerzy V 
nie ukocbaneii maskoty, wesołej broda- przesyła ze swego stada w Windsorze 
(ej kózki Taffy V. Zmiżorra snąć forsow nową białą kózką, fctórą uroczyście 
neimi marszami na manewrach, dostała intronizowano pod mianem Tatfy VI. 
śmiertelnego zapalenia płuc. 
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W stulecie narodzin Brahmsa 
-Przepraszam" - Odpowiedź na głupie 
pytanie • Papier nutowy - Frak i I akierki 

Świat muzyczny obchodtzl dzlsiai u-
roczyście stiriecie narodzin wielkiego 
kompozytora Brahmsa. 

Jakim Brahms był człowiekiem, ihi-
struaą to najlepiej następujące anegdot
ki z jego życia. 

-tf-
Brahms był znany ze swej złośliwo

ści. Uliibionem jego zajęciem było do
kuczanie ludziom w towarzystwie. 
' Wychodząc z pewnego obiadu pro

szonego, powiedział do pani domu: 
— Droga przyiaciótko. Jeżeli w po

śpiechu zapomniałem kogoś w terni 
towarzystwie obrazić, to bardzo go 
ninieiszem przepraszam. 

* 
— Czy dtngo pan myśli, zamim pan 

zaczyna komponować? — spytała 
Brahmsa pewna dama. 

— A pani czy długo myśti, zanim 
coś po-wie? —. odpowiedział natych
miast. 

-* 
Brahms przyjaźnił sie ogromnie z 

pewnym mało zdolnym kompozyto
rem. 

Gdy tamten przyniósł mu kiedyś do' 
oceny swe nowe trio, Brahms prze-1 
czytał partyturę, a potem powiedział: 

— Powiedz mi, gdzie kupujesz taki i 
świetny papier nutowy, mó! dtogi? I 

Kiedyindziei tenże kompozytor uło
żył akompaniament do „Pieśni o 
dzwonie" Schillera. 

Brahms wysłuchał muzyki, a potem 
powiedział: 

— Ten wiersz itst ntt do popsucia. 
-* 

Pewien młody pianista pytał Brahm
sa, ozy radli mu iui wystąpić. 

— Czy pan jest już przygotowany? 
— Ależ oczywiście, mistrzu, czy 

mam panu coś zagrać? I 
— Nie, mysłałem tylko, czy ma pan 

iuż frak, obuwie?. 
— Tak — wyjąkał zdumiony mło

dzieniec. 
— Szkoda — rzekł Brahms — gdy

by nie to, odradziłbym panu koncert 

W Stanach Zlednoczonych niezwykła popularnością clesża sle popisy cow« 
boyów, Na zdleclu moment um yślnego upadku z konia. 

, ) : * : ( _ , 

ŻÓŁTKO i EIERWEISS. 

. — Widział pan ten antysemityzm, panie Żółtko! W Berli
nie to nawet jak w parkach bija fontanny, to irydów bija! 

saiąjj Czylaicie„KfJVO" 

RADJO WARSZAWSKIE 
18: Muzyka lekka I taneczna. 
19.10: „Bieżące wiadomości rolnicze". 

19.30: Transmisja z teatru Wielkiego w 
Warszawie, Opera „Quo Vadws" J. Nou-
gues'a PS. H. Sienkiewicza. W prźerwi* 
I-ei: Transmisja felietonu muzyczne
go ze Lwowa „Rok pamią-tUsowy trzech 
mistrzów". W przerwie IH-t): Kwadran* 
literacki — fragmenrt z powieści J. Ka
den - Bandrowskiogo „M.iicusz Bigda14, 

23.40: Płyty. 

WTOREK 
WARSZAWA, (Dług, fali 1411.8 m.). 
11.57: Sygnał czasu. HeMał z Kra

kowa. 
U.10:.Piytjn 
15.50: Płyty. 
16.25: Odczyt dla nauczycieli: „Pod

stawy programowe nowal szkoły". 
1)5.40: Odczyt: „Pogaństwo w dobie 
dzisiejsze!". , i 

17: Koncert symfoniczny w wyk. 
Ork. Filharmonii WarszL . . 

Co wróża gwiazdy na dzień 9 maja? 
Niezłe południe 

Wciesny ranek 
może nam przynieść 
iakieś wzruszenia, 
emocje, zaintereso
wania artystyczne 
przy Jedhoczesnem 
dążeniu do stałości, 
harmonii i zgody. 

Jednakie te nasze dobre Intencje 
mogą nie wydać pożądanych rezulta
tów, bowiem miedzy godzwJirą i 9-tą 
możemy przeżywać jakieś zamiesza
nie, sytuacle nielasne i chaotyczne, 
drobne kłopoty, ograniczenia, zwioki. 
Wszystko* to zresztą nie przybierze 
rozmiarów większych, a w miarę pod
noszenia sie słońca na niebie sytuacja 
będzie się wy/aśniać stopniowo. 

Dopiero jednak kolo godz. 14-eJ ł 
później zaznaczy sie lepsza passa, dzie 
ki której możemy osiągnąć powodze
nie w różnych kierunkach, co powinno 
być odpowiednio wykorzystane. 

Jest io bowiem dobra pora do załat
wiania spraw linansowycsh, handlo
wych, sadowych, do wyruszania w po
dróż, co do rezultatów której nie po
siadamy dostatecznej pewności i do 
Stosunków z przedstawicielami władz, 
linansów, prawa lub religii. 

Tu należy zastrzec, że po godz. 13-ej 
i- Hiżel godz. 19-ei — będzie sie ma
nifestować passa ujemna, a w czasie 
tym nasze wysiłki życiowe nie wyda
dzą rezultatów dodatnich, sprowadza
jąc nalomtasit niezadowolenie, smutek, 
niechęć lub nade. Nie jest to odpowie
dnia pora do nowych poczynań 1 za
łatwiania spraw ważniejszych — może
my bowiem mówczas łatwo narazić sie 
na przykrości, rozczarowania 1 niepo
rozumienia we współdziałanlu z inny
mi — zwłaszcza z osobami staremi. 

Wieczór późniejszy wprawdzie nie 
bedzl* tuż tak niemiły, ale nie obiecu-

\rtptde] poprawy. Możemy wówczas |fi 

Impertynencje — zwłaszcza, w stosun
kach z osobami wyżej stojaceml. 

Dziecko dziś urodzone — ambitna, 
śzorsBkie, dość zacięte i samowolne — 
okaże zainteresowanie żegluga i wszysł 
kiem co związane z płynami, wodą. m» 
rynarką, a także zdolności do intere
sów. 

ROZKOSZE MAŁŻEŃSTWA 

i— Czy mógłbyś mnie zabić?—i 
pyta czule żona. 

— Czasami, kiedy Jestem na 
ciebie zly. | 

— A dlaczego nigdy nie próbo
wałeś ? 

— Bo wyobrażam sobie, ta 
ciebie Już zabiłem i nJe żyjesz t 
to mnie wprawia w taki dobry 
humor, że natysirmiast iwzesła-
ia fart sbł, (*•> 

file:///rtptde
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Groza wojny lofnfczo-gazowei 
Na wypadek wybuchu wojny 

Białystok jako bardzo ważny 
węzeł komunikacyjny i punkt 
strategiczny, stałby się juz w 
pierwszych jei chwilach terę 
nem napadu eskadr samolotu 
wroga i ataku gazowego. Zda
jąc sobie z tego sprawę, miej 
scowy komitet L.O.P.P. prowa 
dzi szeroką akcję w kierunku 
wyszkolenia zastępu instrukto
rów obrony przeciwlotniczo-ga-
zowej, przygotowania kadr 
drużyn obronnych, które pokie 
rowałyby akcją obrony ludno
ści podczas napadu, oraz pouczą 
obywateli, jak mają się zacho
wać, gdyby ta groźna dla nich 
chwila kiedykolwiek nadeszła. 

Obecnie przeprowadza się w 
różnych częściach miasta 20 
kursów trzygodzinnych, na któ
rych przedstawiona1 będzie gro
za wojny chemicznej prowa
dzonej przy pomocy samolo
tów, wyjaśnione będzie nie
bezpieczeństwo bombardowania 
miast bombami zapalającemi i 
podane zostaną sposoby ukry
cia się i obrony. 

Ponieważ wstęp na te kursy 
będzie dla wszystkich dostępny 
i bezpłatny, byłoby przeto wska 
zane by jaknejszersze warstwy 
naszego społeczeństwa wzięły 
w nich udział. Dziś, dn. 0 bm. 
od godz. 7 do 10 wiecz. odbędą 
się kursy w szkole Nr. 3 przy ul. 
Gdańskiej, Nr. 4 przy ul. Sien
kiewicza 61, Nr. 11 przy ulicy 
Mazowieckiej 35 i w lokalu 
„Linas Hacedek" ul. Różańska 
3 (w języku żydowskim). 

Zaznajomienie się na kursach 
z zasadami walki i obrony lot-

Wczoraj o godz. 6 min. 27 wie
czorem powrócił do Białegostoku 
p. wojewoda Marjan Zyndram-
Kościałkowski, który wyjeżdżał do 
Warszawy w sprawach służbo
wych. P. Wojewoda był również 
obecny na wczorajszem posiedze
niu Zgromadzenia Narodowego, 
na którem dokonano wyboru Pre
zydenta Rzeczypospolitej. 

Sztandar Legji 
Oddział białostocki Legji In

walidów W.P. ufundował sztan
dar. Uroczystość poświęcenia 
odbędzie się wkrótce przy u-
daiale przedstawicieli władz 
centralnych .z Warszawy oraz 
reprezentantów- władz admini
stracyjnych i organiżacyj spo
łecznych. 

Skok z pociągu 
przypłacony życiem 

' W dniu wczorajszym, gdy po
ciąg z Wołkowyska Nr. 722 wjeż
dżał na stację Białystok-Fa-
bryezny, wyskoczył w biegu żoł
nierz z kadry zapasowej inten-
dentury Białystok—22-letni Jul-
jan Tarasiewicz, który doznał 
wskutek uderzenia zmiażdżenia 
czaszki z lewej strony. W sta
nie beznadziejnym odwieziono 
Tarasiewicza do szpitala ży
dowskiego, gdzie, nie odzyskaw
szy przytomności, zmarł. 

K R A D Z I E Ż E 
— Jankielowi Woroczyńskie-

mu (Szpitalna 16) nieznani spraw
cy skradli pewną ilość nabiału 
na same 70 zł. 

— Mitelberg Rywce (Sienkie
wicza 118) służąca Popiejko An-
na-Ewa skradła palto wartości 
50 zł. Popiejko zatrzymano do 
dyspozycji władz sądowych. , 

niczo-gazowej umożliwi jedno
cześnie dokładne zrozumienie 
praktycznych ćwiczeń, które u-
rządza komitet L.O.P.P. w dniu 
14 b. m„ a które ilustrować bę
dą napad w formie, możliwie 
zbliżonej do rzeczywistości. 

ObcHód święta lO p. ul. 
Wczoraj, w dniu święta 10 

pułku ułanów Litewskich, od
prawiona została zrana Msza 
św. polowa, następnie odbył się 
przegląd pułku i defilada. O g. 
12 odbyły się zawody we wła
daniu białą bronią, a o 1 m. 30 

wspólny obiad żołnierski. Na
stępnie odbył się konkurs ofi
cerski. Obchód zakończył się 
zabawą taneczną w kasynie po-
doficerskiem, oraz rautem w klu
bie oficerskim. Szczegóły jutro. 

Zapoczątkowanie nowego ustroju szkoły średniej 
na terenie okręgu szkolnego brzeskiego 

Bieżący rok szkolny, to pier
wszy krok ku realizacji nowe
go ustroju szkoły średniej. Znie
siono w nim klasę pierwszą 
szkoły średniej ogólnokształcą
cej dawnego typu, rozbudowa
no w klasie II przedmioty sil
niej w nowym programie ak
centowane, kosztem . innych, 
mniej ważnych, wreszcie z koń
cem roku ulegną zniesieniu dru
gie klasy państwowych gimna

zjów i drugie , kursy państwo 
wych zakładów kształcenia na 
uczycieli. Nadchodzący rok 
szkolny będzie zapoczątkowa
niem nowego ustroju szkoły 
średniej przez stworzenie klasy 
pierwszej czteroletniego gim
nazjum przekształconej z klasy 
trzeciej gimnazjum dawnego 
typu. Klasa ta posiadać będzie 
nowy program, nowe podręcz
niki i zmieniony plan godzin. 

T 
ć/c^ańc/cie, 

uy godne, 
hwtueiUinic 

Berson 
OBCASY GUMOWE 

Sesja wyjazdowa sądu okręgowego w Białowieży 
Sąd okręgowy w składzie sę

dziego K. Gielniowskiego w 
tow. wiceprokuratora J. Jaśkie
wicza i przy udziale protoko
lanta St. Dolińskiego udaje się 
dziś na sesję wyjazdową do 
Białowieży dla rozpatrzenia oko
ło 20 spraw karnych. 

M. in. rozważana będzie spra
wa Bronisławy Gmitrzuk, oskar
żonej o podpalenie. Według 
aktu oskarżenia—od dłuższego 
czasu odnosiła się ona wrogo 
do woźnego w kasie chorych w 
Białowieży, Antoniego Gaspe-
rowicza za to, że ją porzucił. 
Niejednokrotnie groziła Gaspe-
rowiczowi i jego nowej przyja
ciółce Salomei Krasuckiej, że 
pozbawi ich posady w kasie 
chorych. Dnia 3 lutego r. b. 
Gmitrzuk zgłosiła się do kie
rownika kasy chorych p. T. Han-
czela, prosząc o przyjęcie do 
pracy w charakterze posługacz-
ki. Po wyjściu petentki kierow
nik zauważył na drzwiach swe
go domu kartkę z napisem; f( Pa
nie kierowniku. Proszę wyrzu-

P O Z A R Y 
We wsi Rogoźnica - Wielka 

gm. krzemienieckiej pow. woł-
kowyskiego, powstał wczoraj w 
nocy pożar, zniszczył około 80 
zabudowań. W czasie akcji ra
tunkowej ciężkiego poparzenia 
doznała niejaka Busłowiczowa. 
Straty bardzo znaczne. Przy
czyna pożaru narazie nieusta
lona. 

• • 
We wsi Kupiski Nowe gm. 

Kupiski pow. łomżyńskiego, w 
zabudowaniach Janickiego Jana 
wybuchł pożar, skutkiem któ
rego spłonęły domy mieszkalne, 
zabudowania gumienne, parę 
koni, 3 krowy oraz inwentarz 
martwy, własność Janickich Ja
na i Władysława, Dębowskich 
Jana i Franciszka, Dardzióskich 
Stanisława i Bronisława i Sta
niszewskiego Leopolda. 

W n o w y m l o k a l u 
Lecznica lekarzy specjalistów 

dla przychodzących chorych, 
która od 2 lat była czynna przy 
ul. Mazowieckiej 5 (na Pia
skach), została przeniesiona do 
śródmieścia—Sienkiewicza 3. 

cić od Antoniego tę babę, bo 
dłużej nie będę cierpieć. Jak 
nie—to spalę ii zniszczę kasę 
chorych. Naftą obleję i spalę" 
Istotnie w dniu 8 lutego w ka 
sie chorych powstał pożar, uga
szony w zarodku. 

O d c z y t w S.\J. S. 
W lokalu koła białostoc

kiego Stów. Urzędników Skar
bowych R. P. p. prof. Michał 
Goławski wygłosił, wobec licz
nego grona słuchaczów, odczyt 
na ciekawy i aktualny temat: 
„Dążenia państw europejskich 
do reform w ustrojach wewnę
trznych". W imieniu zarządu 
S.U.S. i zebranych złożył pre
legentowi podziękowanie prze
wodniczący sekcji kulturalno-
oświatowej S. U. S. 

Zawody strzeleckie 
Po raz pierwszy Związek 

Strzelecki przy państw, wytw. 
wódek Nr. 8 zorganizował dla 
swoich c z ł o n k ó w oraz dla 
wszystkich pracowników wy
twórni indywidualne zawody 
strzeleckie, fundując z włas
nych środków 4 nagrody dla 
najlepszych zawodników (I—ze 
gar w alabastrze, II—detefon z 
parą słuchawek, III—obraz olej 
ny, IV—album). Zawody, w któ 
rych brało udział 43 strzelają 
cych stały na wysokim pozio
mie strzeleckim, jak świadczą 
o tem wyniki. Na 100 możli 
wych punktów 3—zawodników 
uzyskało po 91, 5 —po 90, 15— 
od 80 do 89, 5—po 75 pkt. Sę
dziowali: kom. P. W. p. por. 
Bobordo, kom. grodzki Z. S. p. 
ppor. Nowak, kom. oddziału 
Z.S. p. B. Wądołkowski i delegat 
pracowników wytwórni, p. A. 
Galski. 

Po zawodach nastąpiło roz
danie nagród. 

• 
Eksplozja granatu 

We wsi Jurgi, gm. Stawin, 
pow. ostrołęckiego dzieci zna
lazły w polu granat artyleryj
ski. Kiedy go rozbijały ponieśli 
śmierć: Józef Zawadzki lat 17 
i Eugenjusz Dziobiński lat 10, 
oraz odnieśli ciężkie rany: Or
łowski Zygmunt lat 9 i Zawa
dzka Marjanna lat 13. 

D Z I Ś 
WIELKA PREHJERA 

Początki: 

6, r, 10 
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KARLOFF 
PA W nowej fenomenalnej kreacji — Niesamowitym obrazie wschodnim 

Dr. Fumanczu 

Kolanie dla dzieci polskich i hiimlic 

Najważniejszą zmianą w po
równaniu z klasą III dawnego 
typu jest wprowadzenie już w 
pierwszej klasie według nowe
go ustroju języka łacińskiego 
jako obowiązkowego przedmio
tu, usunięcie rysunku i pracy 
ręcznej, przerzucenie nauki ry
sunku i śpiewu (muzyki) do po
południowych zajęć nadobo
wiązkowych i wprowadzenie 
obowiązkowych zajęć prakty
cznych. Drugą, nie mniej waż
ną zmianą jest usunięcie różno-
litości typów szkoły dawnego 
typu i zachowanie ciągłości z 
programem 7 klasowej publicz
nej szkoły powszechnej. 

Do klasy tej będą przyjmo
wani uczniowie państwowych 
i prywatnych z pełnemi prawa
mi gimnazjów państwowych 
szkół średnich ogólnokształcą
cych, promowani do klasy III 
dawnego typu szkoły średniej 
bez składania egzaminu, kan
dydaci, którzy ukończyli sześć 
oddziałów 7 klasowej publicz
nej szkoły powszechnej lub 
drugą klasę prywatnego gimna
zjum o niepełnych prawach 
szkół państwowyoh, po złoże
niu egzaminu z języka polskie
go, przyrody oraz arytmetyki 
z geometrią; (kandydaci, którzy 
ukończyli sześć oddziałów 3, 4 
i 5 klasowej publicznej szkoły 
powszechnej, zdają nadto egza
min z języka obcego nowożyt
nego). Kandydaci, nie spełniają
cy wyżej wspomnianych wa
runków, będą przyjęci do klasy 
pierwszej według nowego ustroju 
po złożeniu pełnego egzaminu 
ze wszystkich przedmiotów w 
zakresie programu sześciu od
działów 7 klasowej publicznej 
szkoły powszechnej, względnie 
w zakresie programu klasy pier
wszej i drugiej gimnazjum daw
nego ustroju, zależnie od de
klaracji, którą przedłożą Dy
rekcji zakładu. 

Egzamin wstępny odbędzie 
się przed ferjami letnierai (po-
15 czerwca b. r.). 

Na posiedzeniu sekcji ogólao-
organizacyjnej woj. kom. T-wa 
pomocy młodzieży i dzieciom 
polskim z Niemiec pod prze
wodnictwem p. insp. Rączasz-
ka uchwalono zwrócić się: 1) do 
wszystkich pp. starostów o po
wołanie komitetów powiato
wych, które zajmą się na tere
nie lokalnym zorganizowaniem 
kolonij letnich dla dzieci z Nie
miec, 2) do organiżacyj społecz
nych o jaknajgorętsze poparcie 
tej akcji i o czynną współpracę 
w jej przeprowadzeniu, 3) do 
oddziału Związku Harcerstwa 
Polskiego o przyjęcie dzieci na 
obozy, urządzane przez harcer
stwo, 4) do pp. ziemian woje
wództwa białostockiego o przy
jęcie na okres l-o miesięczny 
pewnej liczby dzieci. 

W roku* ubiegłym dzieci z 
Niemiec nie byty lokowane na 
dworach ziemiańskich, nato
miast w latach poprzednich, 
pewna część dzieci znalazła 
tam opiekę i pomieszczenie. 

Wobec konieczności znacznego 
rozszerzenia w r. b. akcji kolo
nijnej dla dzieci z Niemiec, spo
dziewać się można, że wielu 
ziemian przyjdzie w miarę moż
ności z pomocą tej akcji, przy
czyniając się do powiększenia 
ogólnej liozby dzieci, jaką wojew. 
białostockie przyjmie na ko-
lonje letnie. 

Na posiedzeniu powołano sek
cje, dzieląc między je pracę, 
jak również postanowiono do
kooptować kilka osób do posz
czególnych sekcyj. Na zastępcę 
przewodniczącego p. insp. Rą-
czaszka—wybrano p. insp. Sko
wrona. 

• 
Z z e m s t y 

Mieszkaniec Wysokiego Maz. 
Bolesław Kalinowski, zatrud
niony poprzednio w charakte
rze maszynisty w tamtejszym 
młynie parowym Majznera przez 
zemstę za objęci* po nim po
sady wystrzałem z rewolweru 
postrzelił w rękę W. Bielickiego. 

Dwa 
największe 

powaby 
świeża 
młodzieńcza cera 
i smukła postać 
Co bardziej pociąqał Niezrów
nany jesl urok pełnej wyrazu 
I warzy, podkreślony jeszcze bar
dziej wdziękiem młodości ł 
zdrowia. 

Codzienne używanie mydlą 
Palmolive pomoże Pani bezcen
ne to dobro zdobyć I utrzymać. 
Do wyrobu mydfa tego bowiem 
sluźa, słynne olejki owoców 
oliwnych, palm i orzechów ko 
kosowych." Obfita piana mydła 
Palmolive czyści' łagodnie pory 
i nadaje jej czarownę świeżość 
i delikatność młodości. 
Niech Pani używa mydlą Patoi-
olive nietylko do twarzy, lecz 
również d o całego ciała. Bę
dzie Pani zaskoczona wynikiem, 
jaki się ukaże już po królkiem 

stosowaniu. 

S P R A W Y S Z K O L N E 

Na przełomie 
Zbliżający .się koniec roku 

szkolnego nasuwa refleksje w 
sprawie ulokowania w zawiłym 
mechanizmie współczesnego ży
cia społecznego tej młodzieży, 
która opuszcza szkołę ogólno
kształcącą. Jeżeli w dawnych 
czasach, gdy szkoły stanowe 
przygotowywały dziatwę tylko 
jednej, odrębnej grupy społecz
nej (wychowanie klasztorne, ry
cerskie, cechowe) nie było z 
tem kłopotu — to dzisiejsza 
szkoła przygotowująca swych 
wychowanków do życia wo-
góle społecznego, kwestję kę u-
waża za zasadniczą i ważną z 
punktu widzenia dobra i roz
woju jednostki, jakoteż z uwa
gi na interes społeczny, wyra
żający się w powiedzeniu „wła
ściwy człowiek na właściwem 
miejscu". 

Mimo to, że sfery pedago
giczne zdają sobie sprawę z 
doniosłości trafnego wyboru za
wodu przez młodzież, kończącą 
szkołę, w praktyce jednak nie
wiele się w tym kierunku robi, 

dlatego młodzież, wyszedłszy 
ze szkoły, staje wobec życia 
zdezorientowania, nie zdając 
sprawy z własnych zdolności i 
wymagań zawodów, w których 

ma pracować. Gorzej, bo pra
wie połowa różnych zawodów 
nie jest młodzieży wcale znana. 

W ten sposób młodzież nasza 
wchodzi w życie społeczne i 
zawodowe w dużej mierze z 
zasłoniętemi oczyma. 

Dlaczego? Bo szkoła dzisiej
sza mimo haseł nowoczesnej 
pedagogiki, domagającej się na
uki dla życia pozostała trady
cyjną, zamkniętą w sobie insty
tucją, do wnętrza której nie dola
tują nawet odgłosy rzeczywistych 
dziedzin pracy ludzkiej, podzie
lonej na zawody i specjalności. 

A więc z jednej strony po
znanie zainteresowań i zdol
ności młodzieży, a z drugiej za
poznanie jej z rodzajami pracy 
i zawodami, w których chłopiec 
mógłby swe zdolności wyko
rzystać i rozwijać — byłoby 
życzeniem pod adresem szkoły 
ogólnokształcącej, (c. d. n.) 

L. Ł. 

HUMOR! — Cndowne piosenki) — Haragany śmiechul — Werwa! 

COHN i KELLY. HOLLYWOOD 
Najlepsza komedja wszystkich czasów — Godzina bezustanego śmiechu 

Współudział biorą 

Myrna Loy 
Lewis Stone 
K. Merley 

Akta Nr. Km. 613/33/11. 
O g ł o s z e n i e 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rew. II mający 
swą kancelarję w Białymstoku 
przy ul. Sobieskiego w domu 
Nr. 7, ogłasza, że w dniu 22 ma
ja 1933 r. od godz. 10 rano w 
Białymstoku przy ul. Polnej 
Nr. 18, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a 
mianowicie umeblowania miesz
kaniowego oszacowanego na 
sumę 882 zł. 

Białystok, dnia ^ maja 1933 r. 
Komornik: Podbielski. 

Akta Nr.K.M.506/33/11. 
Obwieszczenie 

Jan Podbielski Komornik Są
du Grodzkiego w Białymstoku, 
rew. II mający kancelarię swą 
w m. Białymstoku przy ul. So
bieskiego 7, na zasadzie arty
kułu 602 K.P.C. obwieszcza, że 
w dniu 26 maja b. r. o godz. 
12—2 odbędzie się w lokalu— 
pomieszczeniu Roizy Repelskiej 
w m. Białymstoku przy ul. Pol
nej Nr. 20 publiczna licytacja 
ruchomości składających się z 
pianina, zegaru, kredensu, 6 krze
seł i lampy żyrandolowej 9 pło
miennej oszacowanych na łącz
ną sumę 770 zł. które można 
oglądać w dniu licytacji w miej
scu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Białystok, dn. 6 maja 1933 r. 
Komornik: Podbielski. 

Walne zebranie Z.N.P. 
W niedzielę, dn. 14 b. m. o g. 

10 zrana (w drugiem terminie— 
o godz. 11 przed poł.) w lokalu 
szkoły powszechnej im. Juliu
sza Słowackiego w Białymsto
ku przy ul. Żwirki i Wigury 
2/1 odbędzie się doroczne wal
ne zebranie członków Z. N. P. 
z miasta i powiatu. Referaty 
wygłoszą: n. t. „Nowa pragma
tyka/— przedstawiciel zarządu 
głównego z Warszawy, i n. t. 
„Współżycie związkowe", p. 
Stefan Wojtowicz. Po referatach 
—dyskusja, poczem nastąpią 
sprawozdania: a) zarządu oddz. 
powiat, (ogólne, kasowe) b) ko
misji rewizyjnej, a po dyskusji 
nad sprawozdaniami i udziele
niu absolutorium ustępujące
mu zarządowi złożone będzie 
sprawozdanie „Referatu praso
wego" i wybory członków te
goż referatu, a dalej wybory: 
a) zarządu oddz. powiatowego, 
b) komisji rewizyjnej i c) sądu 
honorowego. Nauczycielstwo 
proszone jest, by stawiło się 
gremialnie na zjazd. Nauczycie
le—sympatycy związku, którzy 
nie są członkami, będą mile wi
dziani. 

Pamiclaimr o bezroMiich 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTÓW 

p r z e n i e s i o n a 
na Sienkiewicza 3, tel. 1-38 

P o r a d a 3 z ł . 

U rzędnik poszu
kuje od zaraz 

niekrępującego, do
brze umeblowanego 
pokoju z pościelą 
przy rodzinie chrze

ścijańskiej, I u b 
wprost od gospo
darza w okolicy u-
rzedu wojewódzkie
go. Zgłoszenia do 
administracji pod 

„Prawnik". 

Lombard w Wil
nie w likwidacji 

działsprzedazy tym
czasowej przenie
siony z ul. Biskupiej 
Nr. 4 na na ul. Mo
stową 3 (garaż). Naj-
taśsza okazja kupna 
kasy pancernej, sa
mochodów. forte
pianu, pbonoli. u-
brań i t. p, 
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